
Jłr Ż59 jSobota 2 (l5) października 1910 r. Jtek.
Wfikiftl coimsiBla rwc oHn ii i poif^tonjst  ?

Mru Redakcji: Kljócr, Kiesrczatyk 38, Telwf' b 2464 
Mfllllsti, I DruŁ Pittkii]: KlJOr. Kreszczatyk 38, TiS. 1872

'Rękopisów Rsiakcya nie i v i n ,  
Redaktor przyjmuje od 12 — 1. Sekrotark od 6 — 
AdmlBistraaja otwarta od 10— 4 po poi. I *4 6,-8 

i  laoBorem,
Ogioiaenla ynyjmu'* się do jodsiny !  wfecKtr. riafio poiiM ,  s im n e  i urmcm

■ItL :ci> twart. pól roci. jo
Prmjiiiwn.tv W krą,i 1.— 3.— 6.— 12.—

s  Z a g ra n icą  1.50 < \«  9 .— 18.—
Za U lan ę  adreta 30 kap.

OHŁOSZEN.A. Ł .  w iersa  p e titow y  ,luL  Jego m iejsce  
p n c d  tek stom  40 kop. p ie r w sz y  i 20 kop. k a id y  ua 
s+^pay ra s , a s tek stem  20 kop. p is .  xr»sy i  10 kop. na  
step n y  ren, sa w u  c i iJ o tn o  p > 4o kop. W rubryoa  
„N ad esłan i*  w ie is *  p e tito w y  luJb Jego |m iejsce 1 rb

N u m er p o je d y n c z y  5  Lop. 
P ih u W iU  i ocios:, ■ d szyjami* 

idnMLlsLacya.

R edakcya,
Adih'riistr«icya „D ziennika KijowsE^; e g o “ i „D rukarnia P o lsk a 11

= =  zesłały przeniesione n a  ; ---==.
K reszcza ty k  p od  Ns 38 w  p od w órzu .

»»

T eatr
Solowcow”. D y r e k c y t

!. E. Duwan- 
Toruowa.

Dziś 2-zie przedstiw ioaie no- I'! l > T j i n n j | i < w 4-rli f i \  O ^ . n ł  
wych fziuk M . G o r k ija  IJ „ U i t l W a l ł y  aktach, < - I
j f o n i a " 1 w 1 <*kcie. Uczestniczą pp.: Hoffman, Karptfws, Trit-riewa". Cza- 
n a l l l C  rnska, Czużhiaona, Ju iem ew i i i n ; pp, BclcliowskoJ, Konowałcr, 
KnzniBcow: Łiwrocki, Lsont-jew, Pav.lenkow, Rndnicki, Suchanów i in, Re- 
żyserya N  Sawinowa Nowo dokoracye w 1 i w 2'akcio pcndila W Kc- 
l#;.da. Początek o godzinie 8-ej wieczorem. Ceny miejsc 2 sycza ne. Julro I. 3 
w południe po cenach znacznie »n’żonych po raz 10 >IKirrri E f r o s c  J. Gor-

c z o r e n f "  przedstawienie lekKiej kimedyi m a c  komrdya^Ka-
delbnrga, 2) > J u L jle u « z <  kom. Czechowa. W  poniedziałek dnia 4-po p o d 
stawieni* po cenach przystępnych ^ T a jfu n c  w 4-ch aktach. W środę dn. 6 
po raz 12 '(.-'‘ u r t e a m . i s .  L. Andrs.iowa w 4-ch aktach. W czwartek dnia 
7 października po raz 3 p i*zy  n o w o j  w y s t a w i e  A . N , S o k o ł o w s k i e *  
g o  j R e w i z o r c  Gogol-. (Dla prenumeratorów gazety >Kijowskis W iestic 
coi,y zniżono). W piątek dnia 8-go i w sobotę dnia 9 go pierwszo przedsta
w ianie nowej sztuki A. r W i o i * n ] l /  9 1 1 7 0 “  w 4-ch aktach. W  pró- 
J a b ł c n o w s k i e g o  5?"*" D l l l l I R c t l  Ł \ j  bach: > S p r a w y  >*c.-
A z in n e c  Ajzmana, > M a z e p a c  J. Słowackiego. B ilety na ozanczono przed
stawienia nabywać można w kasie teatrn.

Teatr dra m atyszny “'"^ K feS jr
Dziś w so- H łtn i* *  Schitc) »Gordinac w 4-ch aktach. Re-
botę d. 2-go J jU U U J  źyicrya J. Lejua. Początek o godzinie 8-ej wie
czorem. Jutro w niedzielę j .  ó października \ A / i r V t Cfatrowskifigo. Po- 
w południe po cenach huczn ie zniżonych >> ”  >* J  czątek o godzinie 
1-oj po południu H l l P h  w lia m i™  (Lu-Ltf). W poniedziałek d. 4-go 

W ieczoiem „ U U I j I I  £ 1 0 .1 1 1  października d*io  wesołe kemed.

1) „Koncert11 SiL?1"  2) „Parlament kobiecy11. 
Z l W 1 „Mała uzekoladziarka11. S S S S S ^ Ł I  
„Nieznana pani X.“. SSSsSfS
> O on  C a P lu *  Szyiiera. Eiiecy nabywać można w kasie teatru od godz. 
10 do końca przedstawienia. Odpowiedzialny zarządzający S .  J. Ś o r c c z a n

T a a ł n  D y .^ o k cy a  S .  B r y k in a .  Dziś 2 paździer-
■ " F H I C j S l w I  nika iD a m a  p ik o w a ć .  Początek o go-

dzinio 7 i pół wieczorem. Jutro dnia 3  w poh pn cen. ogól. przy"»|. s t u -  
g e n t u i z  O i t u n .  , wiecz. po cenach zwycz. z D u b r o w s k ic .  Dnia 4-go 
1 ) z C y r u lik  S e w i la k i c ,  V) U lw e r t l s e e iu e n t .  Dnia 5-gc w połu^nio 
ceny 2n żone - Z y c ie  z a  c e s a r a a i ,  wieczorem ceny zwyczajno >C ar*  
m e w .  Dnia 8-go >T n>aw iata< . Bilety nabywać można.
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ZOSTAŁ

przeniesiony

płócion, prześcieradeł, chustek do nosa, ręczników, 
bielizny stołowej, białej i kolorowej, kac pikowych, 
ubiorów kąpielowych, towarów bawełnianych, wy
robów pończoszniczych, bielizny męskiej, damskiej 
i pościelowej, dywanów, firanek, kap wełnianych, 
krawatów, spinek, chustek wełnią nycb, pledów i t. p.
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Stały Teatr Polski
Ka p>a i*a m  ^

Sala'Klubu i,OGNIWO1'
I S C f l U ł f i  wierzchowe i raprzę- 

gowe.

W niedzielę'dnia 3-go paicdrierniki. 1910 r.

;o n u
1) ^,Paitna Klęśatkai( komedya ”  3-ch aktach 

J> K o r z e n i o w s k i e g o

2) „Nocna robrla i (  rarsdka w 1 akcie 
R Morozowicza.

Reżyser A . 5 t a n l « w s k l .
W próbach: ^Zuwoalowuna Dama«, sKoncerti-, 'Nmtac. B ile t / ,'od 50 kop. 
d i 3 rb.) sprzedaje od piątku Księg. *9. I d z i k o w s k i e g o ,  K r & s z c z a -  
t y k  N r  S 5  i d .  N r  t t s S ,  a w dzień przeJst. K a s a  -G wn lw a c  od 11-ej
ranc d i 2-ej po poł. i od G wieczorem do końca przedst. Ucząca się młod. 
25 kop- Roczątck pnnktnalnie o  g . b  m« Ib  w i o c z o i  e m  19774

Plsrwszorzędny w Ro- i C Y B I D E  f ? 1 tfreaez*tyk °5  
syi Teatr Blopraf na przeciw ptrez.

Tylko 3 dni, 2, 3 i 4 października 1910 r. nowy wspaniały program.
.  (Podług dramatn Sodjrmans t U  O , . . . , ;  zdjęcia z na- 

n o n o r  utwór Morisa Gemona). * 1  C y r y l  tury.

Precz z m ężam i kom: czne. Głupyszklnowl podarewail 
pitkę r o j n i k .  Oryginalne wyścigi "SJffi<ŚSfi£f"
w a l k a  b y k ó w  w  C h il i  - sport. T y g o d n ik  r a t h ó  najświeżsse nowoś
ci świata. Pvdcza» demonstracji obrazów p: zygrywa wielka orkiestra, zło
żona z 3G osób. Muzyka ilustruje treść obrazów Początek seansów o Kodz. 
4 po połud W niedzielo i święta o 12-ej g w p. Zmiana progranm 2 razy 
ty go j. t o  wtorki i soboty. Dnia 5-go października zupołna zmiana programu.

K u p u j ą *
marki dla kolcktyi w albumaeh 1 od
dzielnie, zagraniczne i rosyjskie, tylko 
dawniejsze; zamieniam. Kijów, Ne- 
stnrowska As 14 m. 8 . Od 4-ej do 6-ej 
wieczorem. 19671

D-r i. Dąbrowski ^zeniia
Puszkińską Nr 5. Chorob. skorv, wener
i syfil. przyjm, 9 —10 i 5 7; kcb. 3-4- 
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F: e s l ę t a  czystej rasy angioisjciej

Tamwopth
2— 8 mics. po 10  rb miesią": w chlew
ni zarodowej J. Połchowskicgo w Sam- 
horedku kijów. gub. (poczta i telegr.) 
Detale a J Połchowskiego, Kijów, 
Bulw. fi u dr. 15. 19444

Buhajki u tT  aiire’, ukra- 
ińi jej sprze

daje Jan Drzewiecki, maj. Strryżałów, 
t kol., noczt., tdlegr. a r a k ó w ,  fah, 

kijowskiej . 6152

D-r J. Futiakowski
•rzeniósł się na Włodsimiersjcą 48 A. 

(Plae teatralny). O i l i - a r g i a ,  n r o -
>r y ia  od g. 4 - 5 .  T»lef. 2766, 19397

S a n a zo ry u m  sToimum. 
Warszawa, Aleja Snrha 9 Gpocyal- 
ność: leczenie chorób cfcirurplrznych, 
zobiecycń. Pobyt i opatrunki od rb. 3 
lo  rb. 7 dziennie. Amhuiatoryum od 11 
do i-ej pp. Praco wnia Roentgena. 1554

Jampol-Podolski
Prenumeratę i ugioszenlaop

„Dzień Ki]tiwskipt)ok<
przyjmuje

l W ło^ łitiił B N k M M !.

id t d t U  lirtw ntaśeyjnc.
Glułout/ka w P. T. B. W p o n ie d tta -  

łek. Ohłopcy do 14 lat. f —o, powyżej 
14 lat 6 - - 7 ;  drhMnle 8 —9j d ia low ie  
starsi »—10. T*TwvA:: ranienkł do 14 
lat 5—fl, druhlnie 6—7- druhowie młod
si 9—10. Środa:  Ćwiczenia fiowolne 
9— 10. G nóartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; ehłepet powyzuj 14 ljttó—T; dru- 
hini »—9; d-ńhowie etari 9—10. F io 
łek: ranieni i do 14 lat 5—6; druhuue 
6  -7 :  druhowie a łodii 9—10. Niedaie- 
la: Ćwiczenia d lagośoi 10—l i  zraaa.

Chicago, ice wrgeśniU*
Niema prasy w świecie cywilizowanj m

0 bardziej niakim poziomie umysłowym od 
prasy amerykańskiej w języku 'angielskim , 
brak artykułów, zbiór arobnych wiadomo
ści, przewatnio osobistych, zupełno nieror- 
różnianie granic, gdzie się kończy życie pu
bliczne człowieka, ulegające kontroli pu- 
i)lfcznej, a zaczyna się sfoTa prywatna, oso
bista, do której wtrącać się nie wolno, ce
chuje orasę angielską w Ameryce. Lwow
ski „Wiek Nowy“, berliński „Lokal Anzei- 
g e r“, lub wiedeński „Neues Wiener Jour
nal* — organy brukowe w Europie stoją 
iiŁ znacznie wyższym poziomie umysłowym 
od pierwszorzędnych gazet, wychodzących 
W Chicago łub New-Yorku.

Prasa amerykańska praystosowała się 
do konsumcyi mas, do jej gustów.

Inteiigeucya wyzsza' w Ameryce mo
głaby mleć i inne gazety, łecz jest wzglę
dnie nieliczną, więc wydawanie dla niej ga
zet nie dawałoby tych milionowych zysków. 
Dla niej wychodzi w Ameryce kilka tygo
dników 1 kilkuuuście miesięczników. Inte
ligent amerykański od dzieciństwa przyzwy
czaił się do swej prasy 1 ona go nie razi 
tak, jak przyjezdnych, chociaż ci są najczę
ściej zasugestyonowani pochwałami dla Ame
ryki.

Gazeta am erykańska je s t obliczona na 
Eetki tysięcy odbiorców. Gdy wozystko w 
Ameryce jest znacznie droższe, niż w Euro
pie, gazeta jest tu tańszą, numer kosztuje 
zwykle 2 kop.

Pomimo znacznej ilości odbiorców, wy
dawnictwo nie mogłoby się opłacać, gdyż 
prenumerata tu  zaledwie pokrywa koszta 
papieru, którego moc zadrukowanego i przyo
zdobionego ilustracyami podaje gazeta ame
rykańska. Prasa amerykańska bardziej, niż 
europejska opiera się na ogłoszeniacn,

W jednej dziedzinie amerykanie bez
sprzecznie prym trzymają — w reklamio. 
Ekonomiści amerykańscy szacują koszta re
klamy na jeduą trtecią kosztów zakładowych 
na przedsiębiorstwo.

Reklamują się refleksami elektryczny
mi, wystawami, ogłoszeniami w gmacńaćh 
publicznych i tramwajach, lecz znaczna 
część reklamy urzeczywistniana jest za po
średnictwem prasy.

Znaczny odsetek ogłoszeń w Europie 
dają kosmetyki, w Ameryce kosmetyki i ich 
ogłoszenia są jeszcze bardziej rozpowszech
nione przez prasę. Większą jeszcze pla
gą życia amerykańskiego i większem żni
wem dla prasy amerykańskiej są środki 
patentowane. Produkują je różni aptekarze
1 lekarze.

Środki te najczęściej zawierają narko
tyki; kokainę, morfinę i alkohol.

Niedawno związek aptekarzy w Ame
ryce postanowił nie wyrabiać kilkn le
karstw  patentowanych, właściwie trujących 
dzieci.

Najzyskowniejsze ogłoszenie prasy ame
rykańskiej — to ogłoszenie owych patento
wanych środków.

Prasa amerykańska rozpowszechnia fi
zyczną truciznę przez ogłoszenia, moralną 
i umysłową wszczepia zaś przez swą treść.

Moralna trucizna — to sensacya, kry
m inalistyka, wdzieranie się w szczegóły ży 
cia prywatnego. Umysłowa — to zachwasz

czanie pamięci, wyjaławianie myśli przez 
podawanie tysiącu faktów, które nie dają 
żadnego materyału myślowego.

Prasa amerykańska jest wyrazicielką 
nizkiego dachowego całokształtu życia ame- 
rykańsKiego.

Jest wielklam kapitallstycznem przed
siębiorstwem, pozostającem w ścisłym związ
ku z innemi wielkO-kapitallBtyozneml przed
siębiorstwami.

Stany Zjednoczone — są klasycznym 
krajem trustów i syndykatów. Budżet sie
dmiu wielkich trustów  przechodzi budżet 
państwowy Stanów Zjednoczonych. Trusty 
amerykańskie rozwinęły się pod wpływem 
wysokich ceł ochronnych, zapewniających 
im monopol rynku wewnętrznego Dla u- 
trzymania polityki celnej Stanów Zjednoczo
nych nie szczędzą one milionów na polity
kę i na prasę w pieżws/ym rzędzie, jako 
jeden z organów polityki.

Polityka jest żniwem prasy amerykań
skiej.

lntereay trustów i syndykatów, intere
sy setek tysięcy ludzi, zajmujących urzędy, 
jest zależną od rezultatów wyborów. Urzęay 
rozdaje party a zwycięska, traci—zwyciężona. 
Szereg bezpośrednich interesów w Ameryce 
jest związany z polityką, z rezultatem wy
borów. Na wybory rzuca się tn seiki mi
lionów, a w znacznej mierze pochłania je 
prasa amerykańska.

Rzecz więc zrozumiała, ze prasa ame
rykańska jest najbogatsza na świecie.

To, cośmy mówili o prasie w Amery
ce, odnosi się do prasy rdzennie amerykań
skiej—angielskiej. Lecz, bezwarunkowo od
działywa i na prasę różnych języków i lu
dów W Stanach Zjednoczonych, a w ich licz
bie i na prasę polsirą w Ameryce.

Zetknięcie z prasą amerykańską musi 
wywierać wpływ na dzienniki polskie w 
Ameryce, przjtem  oddz‘aływ£ją na nie też 
sama warunki.

Ich ilość I powodzenie materyalne jest 
tu  przedewszystk’em zależne od siły kon- 
sumcyjnej polskiej koionii.

Producenci kosmetyków i środków pa
tentowanych, zwłaszcza tych ostatnich, nie 
omijają polaków. Stąd płynie znaczna 
część dochodu pism polskich. 1

Podstawą jednak bytu pism polskich 
są ogłoszenia o polskich przedsiębiorstwach, 
obliczonych na wielką klientelę.

Chicago ma cztery codzienne gazet 
polskie: „Dziennik Narodowy*, „Dzienni! 
Związkowy*, „Dziennik Chicagoski* i „Ga
zetę Ludową*. Mogą się one utrzymać, 
gdyż Chicago, liczące około 300,000 pola
ków, ma sporo drobnych przedsiębiorstw 
i sklepów polskich. Jakkolwiek polska lu
dność Chicago należ? do najmniej zamożnej, 
lecz z jej siłą konsumcyjną lic:ą się wszys 
cy kupcy w kilku dzielnicach, przeważnie 
zaludnionych przez polaków i ogłaszają się 
w dziennikach polskich.

Gazety te mają po dwóob, co najwy 
iej trzech współpracowników. Z nich „Dzień. 
Chicagoski*, jakkolwiek przeważnie robiony 
nożycami, jest redagowany umiejętnie.

„Dziennik Narodowy* jest lziś wyłącz
nym dodatkiem do ogłoszeń, robiony noży
cami bardzo niedbale, korzysta też z róż
nych wiadomości sejsacyjnych gazet ame
rykańskich t co też ozynią wszystkie polskie 
gazety w Ameryce.

Czy polska prasa w Chicago korzysta 
z funduszów, udzielanych przez partye ame
rykańskie na politykę — nie wiem. Znaną

jest rzeczą, źe prasa polska w Ameryce 
czerpała nieraz z tego źródła.

Jeżeli w kraju brak nam warunków 
dla rozwoju publicystyki polskiej, gdyż ty] 
ko nieliczna garstka wyborowej inteligencji 
pragnie pogłębienia zrozumienia spraw na
szych i współczesnego życia społecznego i 
poetycznego świata, to zaootrzeoowanie na 
publicystykę polską wśród kolonii amery
kańskiej jest bardzo nikłe, znacznie mniej 
sze, niż na gazetę polską. Dziś samodziel
nej publicystyce polsldtj w Ameryce torują 
drogę dwie gazety, tygodniki — „Ameryk. 
Echo* p. Paryskiego, bardzo sprytnego bus- 
sinesmnna i „Gazeta Polska* w Chicago, 
wydawana przez Dyniewicza, a posiadająca 
zdolnego pisarza p. Osakę, jako redaktora.

Pr*yp( minając bardzo prasę am erykań
sko angielską, prasa polska amerykańska, 
dzięki, chociażby Wycinkom z gazet polskich 
krajowych, ma eręstokroć wyższy nieco du
chowy poziom od pierwszej. Np. „Gazeta 
dia wszystkich1' w Buffalo umiejętnym do- 
jorem wiadomości z pism polskich, należy 
bozwarnnkowo do najlepszych polskich 
gazet.

E m igracja polska ostatnich kilku lat 
nie ma jeszcze zasobów na wydawanie 
łismj lecz dzięki swemu wyższemu pozio
mowi duchowemu, w porównaniu z dawną 
emigracyą, posiada niezaspokojone zapotrze- 
jowanie na inną prasę.

Czy ta nowsza form acja naszej ame
rykańskiej emigracyi podniesie duchowy po
ziom pclonii w Ameryce, a prZez to stworzy 
warunki i byt innej lepszej polskiej prasy 
w tym  kraju, czy ulegnie psychicznej asy- 
milacyi, to jest wielkie pytanie.

Mniemać było można, że asymilacya 
duchowa polskiego żywiołu w Stanach Zje
dnoczonych, jakkolwiek m inus w naszym 
ogólnjm bilansie sił narodowych, jest ze 
względu na bogactwo duchowe tych na
szych emigrantów plusem, gdyż staje się im 
dostępna literstura, zajmująca po niemiec
kiej pierwsze lub drugie miejsce.

Tymczasem nizki toa duchowy życia 
amerykańskiego przekonywa nas, że asymi- 
acya i tu w Ameryce je s t .rzuceniem w 
łagno pierwiastków, które mogłyby wyłonić 
kultnrę duchową pod wielu względami wyż
szą, niż amerykańska.

Amerykaaizm wyjaławia psychicznie 
i fizycznie, żywi się najsilniejszymi, najbar
dziej przedsiębiorizymi ludźmi z Europy, 
działa wśród najbardziej sprzyjających w a
runków dla rozwoju materyalnego i 
tym rozwojem nie osiąga niemal nic.

W. S.

Wielki strajk kolejowy.

Od dłuższego czasu z&Dowiadana, wy
buchła na Północnej kolei francuskiej zmo
wa, Kolejarze tych linii stawiają szereg 
żądań, od których spełnienia czynią zawi 
słym powrót do ełużby.

Dla rządu kłopot to niemały, kolej 
Północna bowiem utrzymuje komunikacyę 
Francyi z Anglią, Belgią i Niemcrmi.

Już w lecie bieżącego roku rozpoczął 
się na kolei Północnej we Francyi ruch 
strajkowy, podsycany z oałej mocy przez 
socjalistyczny syndykat kolejarzy, podczis

f dy służba kolejowa, nie należąca do syn- 
ykatn, bądź zachowywała się obojętnie

bądź była wprost przeciwią strajkowi. — 
Zsrząd kolei Północnej zajął naówczes wo : 
bec grożącego strajku stanowisko msprŁfc- 
jedaane i oświadczył, że z wymienionym 
syndykatem wcale nie będzie rokował, nie 
uważa go bowiem ł* przedstawiciela i peł
nomocnika kolejarzy. Ta odpowieuź musia
ła i oreścią i formą dotknąć kolejarzy, 
a syndykatowi ułatwiła 6gitacvę aa straj
kiem, który wriszcie wybuennął w nocy 
z dnia 27 na 2 8  września.

Przypatrzmy się oba stronom walczą 
cym. Kolej Północna. (Compegnio da chemio 
de fer du Nordj jest towarzystwem akcyj- 
nom, które w r. 1845 otrzymało kuncesyę 
na budowę kolei z Paryża uo granicy M - 
gijskiaj w linii, idącej na miasta Lille 
i Yałenciennes z odgałęzieniem do Calais
i Dunkierki. Koncesyę otrzymamy firmy: 
paryski dom bankowy Rothschildów, Ho- 
tlnguer i Sp., Oharles Laffltte, tudzież 
Blount i Sp. Koncesya wydana została na 
łat 99, gaśnie więc w r. 1950, licząc termin 
od chwili rozpoczęcia eksploatacji. Kapitał, 
akcyjny towarzystwa wynosi 200 milionów 
'ranków, rozłożonych na 400,000 ekcyi po 
500 franków. W ostatnich h tach  przecięt
na dywidenda od akcyi wynosiła 72 franki.

Kolej Północna, posiadająca największy 
rnch pomiędzy kolejami fr&ncaskiemi, bie
dnie także przez powr.ą część Belgii. Dłu
gość jej wynosi 3 983 kilometry, z ezego 
170 kilometrów przypada na Belgię. Główna 
sieć kolei Północnej łąuzy Paryż z Antwer
pią, Chantilly, Treport, Amieus, Calais i 
Dunkierką, tudzież 3oulcgne, linio poboczne 

obejmują F rancję  północną. Głównymi 
mnktami w Belgii są miasta Leoayurń ł. 
)łamur. Kolej ta pośredniczy w międzyna
rodowym ruchu handlowym i pasażerskim 
jomięday Francyą a północną Europą i 
Anglią.

Drugą stroną wałczącą jest służba kr- 
ejowa, z wyłączeniom urzędriików. Nieda

wno wprawdzie zostały płace jej uregulo
wane, jednakże regulacja ta z o m  po swo- 
jem pojawieniu się wywołała niezadowolenie 
pośród kolejarzy. Jak  wspominaliśmy, ruch 
strajkowy rozpoczął się już w lecie bieżące
go roku, strajk  jednakże wy buchnął dopie
ro obecnie, skutkiem nieprzejednanego sta
nowiska zarządu kolei Północnej.

Strajkująca służba kolei Północnej w 
rezolucyi, uchwalonej na ostatniem zgróma- 
draniu, ujęła swoje żądania w następując; 
cztery punkty: Ogólne’ podwyższenie pensyi 
tudzież wynagrodzeń % powodu drożyzny, 
która stała się klęoką dla całej służby kole
jowej, obok tego zaś stabilizacja całego 
personelu służbowego z najniższą roczną 
plącą w kwocie 1850 franków. Drug? punkt 
obejmuje żądanie, ażeby ustawa z r. 190» 
o zaopatrzeniu na starość działała wstecz. 
W trzsclm punkcie domagają się funkcjo- 
naryusze kolei Północnej wydania regułam i 
nu pracy, w czwartym wreszcie—powszecn- 
nego spoczynku niedzielnego, któr6go część 
służby dotąd nie posiada.

Zarząd kolei odrzucił z nadzwyczajną 
szorstkością wszystkie te postulaty i uciekł 
się pod opiekę rządu, który w tym  wypad
ku pospieszył przedwcześnie z pomocą, z i  
miast zająć się przedewszystkiem pośred 
nictwem pomiędzy obu WRiczącemi Strona
mi. Prezydent gabinetu Briand, tudzież mi
nister robót publicznych, Miłleraud, obaj s& 
cyaPści, twierdzą wbrew rezolucji t-łużby 
kolejowej, że strajk m& być raczej politycz
nym i rewolucyjnym, niż ekonomicznym.

Rząd zająw8zy takie stanowisko, odwo
łał się pnedtwazystklem do siły wojskowej. 
Minister w oiny W4Li, ał telegra ficznis ko
mendanta placu w Lille, attby zmobilizował 
natychmiast cały 1 korpus armii, k tóry ma 
czuwać nad linią kolejową, wiodącą z Pary
ża do Dunkierki. Obok /ego zarządził mi
nister wojny szereg innych środków woj
skowych. Czy r&ąd ucieknie si« do drasiyoz- 
m go środka walki, a miano? icie do pcvro- 
łania pod broń strajkujących kełeiaray, ?bo- 
wiązanych jetboze do Lłutby w-ojskowej — 
nis wiadomo napewoo. Lróiek ten uihce- 
stwił przed laty strajk, kolejowe na Wę
grzech i w© Włoszech, czy jednakże repu
blikańska Francja zfcudzł alę na podobne, 
bąciz 00  bądź nielegalne, zarządzenie, wątpić 
należy. Stażba kolejowa ju t na zgromadze
niu uchwaliła a góry nic peddać kię podob
nemu po w olaniu do wojska poza określone* 
mi ustawę ćwiczeniami.

Czesko-półska 
wzajemność ekonomiczna.

—0 .0—
Praski tygodnik „Prehled* zamieścił 

p. t. „Hospodarska wzajemnost cesko-pol-
poważny i bardzo pouczający artykuł, 

godny bliższej uwagi polskiego ogółu. Po 
ogólnych uwagach, tycaącyon się polsko- 
czeskltj „wzajemności ekonomicznej*, o sta
nie przemysłu w Kongresówce, pizechcdzi 
auto; artykułu do sprawy bojkotu towarów 
uhmifeckicb, bbrtystając i  broszury łiehry- 
_a Radziszewskiego: „Statystyka stisunków  
łandlowych z  Anglią*. Następną część t r -  
tyknłn przytaczamy dosłownie:

„Tu hasła same przestają działać, trze
ba tęgiej, a ściśle rzeczowej organizacji, 
któraby -sięgnęła skutecznie' do obecnego 
ekonomicznego organizmu Kongresówki. Mu
zyki wojskowe wiodą wojeka uo bitwy, ale 
potem muzyka na bok. Hasłami można po
budzić, nf*tchnąć, ale tylko organizacja mo
że zużytkować zapał, je ko energię.

.Organizacyi brak jednak po jednej 
i drugiej stronie. Nie me n na myśli komi
tetów bojkotowych lub eksportowych; 10 za 
mało, to nic. Mam na myśli crganizacyę 
służby informacyjnej, która jest w handlu 
warunkiem fundamentalnym; organizację 
kredytu, podaży i popytu i wogóle pośre
dnictwo handlowe.

„Co się tyczy sieci informacyjnej frze- 
ba przyznać, że jesteśmy pod tym  wzglę
dem bezbronni. W chwili, KĆiy Dtwtaje na
gląca potrzeba rozwiązania kwestyi wzaje
mności ekonomicznej pomiędzy słowianami, 
spcsirzegamy, że nie mamy w swem ręku 
właściwie a n i jednej nici na tych krosnach, 
D8 których tkcL się stosunki handlowe. Zie
mie słowiańskie nie są r^m  znane i cóż się 
dziwić, że po pierwszych niepowodzeniach 
rzucamy wszystko, bojąc się ryzyka; bo też 
to naprawdę rzecz ryzykowna, zapuszczać 
się w nieznane światy tak tylko na ślepo.

„Olbrzymia Rosys wraz s Króleatwem 
Polskiem są w mocy obcego biura Informa
cyjnego. Jest niem niemieckie towarzystwo 
z siedzibą w Łodzi, S. Klaćzkln i E ka. Za 
pośrednictwem Berlina i Wiednia, związa
wszy się z najpierwszem utemieokiem biu
rem inform acji nem Lesser et Liman Ber- 
lin-Wiedeń, chsługuje całą Eoropę zacho
dnią informacyami o stosunkach w Rosyi. 
Nie dziwmy się więc, że niemcy powitali
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bojkot z uśmiechem, jako p ^ d  temperamen
tu, ewentualnie nawet naiwności. Próby na
wiązania stosunków handlowych z Anglią 
i F iancyą nie prowadziły do niczego dlate
go, bo oba te kraje me miały własnych 
biur informacyjnych, Tyczy się to również 
czechów. I co za ironia potem z tego: aże- 
byśmy mogli uskutecznić praktycznie wza
jemność słowiańską, jesteśmy zmuszeni pro
sić o pomoc, o radę i wskazówki biuro in
formacyjne niemieckie!

„Jak doniosłe ma znaczenie takie wiel 
kie, renomowane przedsiębiorstwo i forma
cyjne w życiu handlowem i ekonomicznem 
wcgóie, oceni każdy, kto choć nieco je?t 
obeznany z techniczną stroną handlu. P e
wne niemieckie czasopismo, wychodzące w 
Rosyi, napisało o firmie S. Klaczkiu i S-ka, 
że stanowi dzisiaj w  życia handlowem Rosyi 
czynnik potężny, a błogosławiony; z°powne też 
tej firmie przypada zęsługa główna pilnego 
przykucia ekonomicznego Polski do Niemiec i 
tego, że giełda warszawska pozostaje w zupeł
nej zależności od berlińskiej, że Berlin stanowi 
jakieś ostateczne tchnienie całego kupiecko- 
iinancowego życia Polski.

„Potrzeba organizacyi kredytu i t. p. 
widoczna jest przy każdem zbliżeniu się do 
rzeczywistości. Jak  pisze Henryk Radzi
szewski w cytowanej broszurze, polski ku
piec i przemysłowiec naDywał dotychczas to
war niemiecki na kredyt, nie tylko dlatego, 
ze tam ,kredyt łatwy (dlatego właśnie, że 
niemcy mają taKą wyborną sieć informacyi 
kupieckich;, ale i tani. Na tę okoliczność 
zwraca toż uwagę i konsul ang elski w swem 
sprawozdaniu urzędowem o wynikach ruchu 
bojkotowego. Komiwojażerowie niemieccy, 
od których roi się Potaka, podają towar ta
ni i do tego na jak największy kredyt.

„Do współdziałania nie brak ochoty 
i w bankach polskich, ale nie w tych du
żych, które same są zupełnie w mocy kre
dytu niemieckiego — lecz w młodych insty- 
tucyach bankowych, zwłaszcza w towarzy
stwach wzajemnego kredytu i w domach 
bankowych czysto polskich. Szczęśliwy to 
krok tedy, że nasza Żiynostenska Banka, 
przerabiając dotychczasowy „Bank Krajowy" 
ks. Lubomirskiego, zakłada bank czesko- 
pol?ki: „Bank rolniczo-przemysłowy*. Trze
ba będzie śledzić dalsze podobne kroki i ko
rzystać pełną miarą z dotychczasowych do
świadczeń i niepowodzeń. A główna rzecz: 
jak najmniej szablonu kancelaryjnego.

„Ogół zaś czeski nie powinien uważać 
kwesty! ekonomicznej wzajemności czesko- 
polskiej za wyłączną sprawę sfer kupieckich; 
te la ś  sfery nie powinny mniemać, że do 
tej sprawy nie mają się czego wtrącać 
„nieinteiesowani*. My w tem jesteśm y 
wszyscy zarówno in ttreso ran i, czy kupcy, 
czy nie, bo tu  rzecz chodzi o sprawy pu
bliczne, ogólne, o rzecz wielką, a wtęc na
leży pragnąć, ieby  nas wszystkich złąc”iyła 
jedna wola, jedno dążenie, żeby to, do cze
go zmierzamy, nabyło i siły żywiołowej 
i jakiejsć wyższej moralności*.

Chomiakow i Milukow o nadcho
dzącej sesyi Dumy.

W rozmowie z jednym ze współpraco
wników gazet petersburskich b. prezes Du
my Państwowej, poseł Chomiakow, w na
stępujący sposób scharakteryzował zadania 
blizkiej ja z  sesyi Damy:

— Niepodobna naprzód określić, pou 
jakiemi postaciami uwidoczni się praca zbli
żającej się sosy*, oraz wskazać linię stano
wiska Dumy, zwłaszcza, gdy się uwzględni 
niezwykłą pslrokaciznę partyjną składu Du
my i niemoc każdej partyi poszczególnej. 
Wszak nie mamy centrum, posiadającego 
jedno zabarwienie partyjne.

Ani kadeci, ani październikowcy, ani 
nacjonaliści, pojedynczo, nie uciekając się 
do bloku z innemi frakeyami, nie mogą 
przeprowadzić swego programu. W szcze
gólności październikowcom wypadnie iść 
w prawo, to w lewo, w imię ta tyki poli
tycznego oucrtunizmu.

Poważną rolę w linii polityki oaździer- 
nikowców odegra okoliczność, gdzie'się znaj 
dzie Guczkow. Inną bowiem będzie taktyka
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październikowców, jeśli Guczkow zajmie fo- 
;el prezydyalny, i całkiem inną—gdy pozo- 
tan ie  jedynie leaderem f rakcyi.

Najwięcej czasu w sesyi obecnoj zaj
mą prawdopodobnie sprawy oświaty ludo
wej i obrony państwa. I znów, na nieszczę
ście, wystąpi na widownię kwesty a nacyo- 
nalistyczna, znów przyjdą wymyślania par
tyjne z wyraźaemi wycieczkami przeciw 
pojedyńczym narodowościom. Z tej stroDy 
patrzę na rzeczy nader pesymistycznie.

Jest wszakże jedna strsna działalncści 
Dumy, której bronię ze swojego punktu wi
dzenia. Mam tu na myśli pracę Dumy w dzie
dzinie gospodarki wojskowej, morskiej i pań
stwowej. Coś nie coś już na tem polu zdo
łano osiągnąć na prowincji, nie trudno się 
przekonać z jską oględnością zaczęto się 
teraz obchodzić z zasobami państwowymi. 
Za objaw pocieszający uznaję również wy
znaczenie śledztwa w ministeryom marynar
ki, które to śledztwo nosi wszystkie cechy 
rewizyi.

I jedno mnie tylko smuci—dodał Cho
miakow—to stan rzeczy ze sprawą finlandz
ką. Wszak stało się to, co już wcześniej 
przewidywałem: i my, i Finlandya znaleźli
śmy się w punkcie bez wyjścia. W zupełno
ści rozumiem, że niechęć kresów do ulega
nia Rosyi nie może być tolerowana. Licz 
trzeba również przyznać, że Finlandya jest 
w położeniu wyjątkowem. W tych dniach 
otrzymałem list od prof. P tarcy  z Anglii, 
w którym mnie powiadamia o nastroju, pa
nującym w Anglii odnośnie do sprawy fin
landzkiej. Anglicy nie poruszają sprawy, czy 
Finlardya, jako prowineya, powinna ponosić 
koszty na obronę kraju. Energiczne protesty 
wywołuje jedynie sprawa zmiany istnieją-e- 
go ustroju normalnego — tudzież ogłoszenie 
praw poza porządkiem zwykłym.

Poseł Mdukow mówił współpracowni
kowi „Birż. Wiedom.*, że przyszła sosy* 
nie będzie się różniła zupełnie cd poprze
dniej.

Październikowcy wykonają taki pro
gram, jaki im nakaże wykonać rząd. I w ro
ku ubiegłym paźdz:ernikowcy opracowali 
„własny* program, skończyło się jednak na 
opracowaniu tych projektów, które wniósł 
Stoły pin.

Naturalnie, gdyby październikowcy ze
chcieli przeprowadzić jakie liberalne refor
my, kadeci gotowi są im dopomagać. „Już 
podczas debaty nad adresem—zaznacza Mi- 
lukow—oznajmiłem, że frakeya wolności 
ludu gotowa jest popierać październikowców 
w obronie konstytucyi*. Ale październikow
e j  k<nstytucyi bynajmniej nie bronią, nale
ży się też spodziewać, że znowu pójdą ręka 
w rękę z naeycnalisfami.

Tak mniej więcej charakteryzuje sytua- 
cyę leader kadetów.

Około zbrodni.

Przemówienie biskupa.
W środę po godz. 2 oj do tysięcznych 

tłumów zebranych wyszedł J. E. ks. biskup 
Zdzitowiecki. Tłumy padły na kolana B 
skup znajdował sta w otoczeniu oo. Pauli
nów. Wśród poaniosłegu nastroju biskup 
przemówił:

„Podwójną czcią — mówił z wzrusze
niem Pasterz — otaczam to święte miejsce, 
jako biskup i? polak. Pr*ybjłem tu po nie
słychanych w dziejach Zakonu wypadkach. 
Z radością przekonałem się, że wiara nie o- 
puszcza synów Kościoła i, że cześć dla świą
tyni tej trwa w sercach wszystkich. Ale 
pamiętajmy, że rzeczy w ary nie można łą
czyć ze słabością złego kapłana. Całe zgro
madzenie nie może odpowiadać za wyrodka. 
Wszak nawet apostołowie mieli pośród sie
bie Judsteza. Ufajcie pasterzowi waszemu i 
biskupowi. (Tu rozległy się wśród tłumów 
oknyki: Ufamy! ufamy!)*.

„Przybyłem — tak mówił dalej bis- 
kup — przejęty miłością, aby temu miejscu 
krzywda się nie stała*.

Podniesionym głosem zakończył bis
kup przemówienie swoje słowami: „Polski 
lud mimo wszystko jest i pozostanie kato
licki".

W więzieniu.

Damazy Macoch nosi strój świecki; na 
sprawienie tego ubrania sąd nie miał fundu
szów, ofiarowali je zatem Jezuici, pragnąc, 
aby >Y gmachu więziennym nie poniewiera
no sutanny. Aresztowany siedzi na IV ko
rytarzu, w celi Nr 66, przeznaczonej dladot- 
knitęych chorobami skórnemi, w towarzyst
wie dwóch innych współwięźniów Steinba- 
cha i Pawlusińskiego.

Aresztowany zażądać miał polepszenia 
wiktu więziennego, prośbę w tej mieize o d 
rzucił sędzia śledczy, d-r Bossowski, w po
rozumieniu z prokuratorem, d-rem Langiem, 
wychodząc z zapatrywania, że zbrodniarz nie 
zasługuje na żadne względy.

Macoch miał napisać list ao swego 
stryja, Rocha Macocha, wójta, włościanina w 
Gidlach. Treść listu jest tajemnicą; o niz- 
kiem wykształceniu Macocha św adczy orto
grafia i styl listu; wyraz np. szafka pisze 
on ssawka.

W usposobieniu Damazego Macocha za
szła nagle wielka zmiana. Po złożeniu £e- 
zm-ń był w więzieniu swobodny, niemal we 
sół. Wczoraj nagle nastąpiła wielka depie- 
sya, przygnębienie i zdenerwowanie, fo  
każdem otwarciu drzwi jego celi więziennej 
Macoch zrywa się i skacie. Na pytania co 
do popełnienia świętokradztwa daje stale od
powiedzi przeczące. ODOWiada, że był wice- 
kustoszem i definitorem jenerała paulinów, 
o. Rej mana.

Podejrzany człowiek.

„Reforma* donosi, że w środę wieczo
rem do restauracji Sikorskiego na Podgó 
rzu przybył jakiś człowiek, świeżo ogolony. 
Rysy twarzy jego przypominały służącego 
Macocha, Stanisława Załoga, którego foto
grafie są tutaj rozpowszechnione. Obcy, 
zauważywszy, że goście restauracyjni przy
patrują się mu uważnie, chciał pośpiesznie 
lokal opuścić. Zawołał kelnera i chciał z a 
płacić pieniędzmi rosyjskimi. Zapytany, 
skąd posiada pieniądze rosyjskie, odpowie
dział: „Od Macocha*, rzucił na stół monetę 
półrublową i szybko wyszedł. Zawiadomio
na o tem polieya w Podgórzu zarządziła na
tychmiast poszukiwania, lecz bezskutecznie.

Na Jasnej Gidrze.

Podczas przemówienia J. E. ke. bisku
pa, należący do delegacyi jeden z rzemieśl
ników zawołał: „żeby tylko w klasztorze nie 
było hotelu!*, J. E. odpowiedział, że włe co 
robić należy.

Gubernator piotrkowski, szambelan J a 
czewski, odwiedziwszy ks. biskupa, rozma
wiał % dawniejszym i obecnym przeorem.

Gdy gubernator był w kaplicy odsło- 
niono dlań obraz cudowny, gubernator mo
dlił się.

Szambolan Jaczewski wyjechał już do 
Piotrkowa.

Zasłużona kara.i
„Czas* donosi, że gdy rozebrano Da

mazego -Macocha z sukni kapłańskiej i za
komunikowano mu, że jest wyklęty przez 
Ojca św. ze społeczności kościelnej i że 
przestał być księdzem, Macoch odezwał się:

— Zaczyna się zasłużona kara. Ja  nig
dy księdzem naprawdę nie byłem,..

Nad mogiłą Konopnickiej.
— o —

Odezwa „Proświty.*

Donosiliśmy już o odezwie T-wa „Prc- 
św itv“, ogłoszonej w „Dlta* z powodu śmier
ci Maryl Konopnickiej, Brzmi ona jak na
stępuje:

„Między wielkimi wszechświalrwjmi du
chami zabrakło wśród żywych genialnej pol
skiej pisarki, ludowej poetki, Maryi Kono- 
paickiej. Ta bolesna strata dotyka bezpo
średnio naród polski, kirem ciężkiego smu
tku okrywa serca polskiego narodu. Bezpo
średnio jest ona poetką polską, ale znacze
nie jej szersze. Ta, co w swoich niezrówna
nych poezyach wyśpiewała niedolę chłopa, 
co zaglądnęła głęboko w jego duszę i wchło
nęła w siebie tę niedolę cierpiącego łu«u, 
Ta, co miała wielkie serce, pełno umiłowa
nia całej ludzkości, Ta, co Ją  chwile naj-
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większych i najprzykizejszych naszych mię- 
dzyrarodowych konfliktów nie uniosły do 
lekceważenia albo naruszenia naszych naro
dowych ideałów, zdobyła sobie szczere po
szanowanie i wśród ukraińskiego narodu. 
Odczuwając głęboko tę ciężką stratę ludo
wej poetki, Tow. „Proświta", którego ce
lem jest podniesienie i oświata ludu, w 
przededniu tej ciężkiej chwili, kiedy szcząt
ki wielkiej polskiej ludowej poetki mają nu 
wieki spocząć w prastsrym grodzie kniazia 
Lwa, wyraża swój wielki, prawdziwy żal.*

Pomnik Konopnickiej.

Komitet pogrzebowy nie rozwiązuje się, 
ale mamienia się na komitet pomnikowy, 
który w krótkim czasie zajmie się zbiera
niem składek p,a skromny pomnik, który 
stanie na grobie zmarłej, a następnie laisfct 
na pomnik żywy, albowiem rodzina zmarłej 
oddaie narodowi Żarnowiec, który prze a la
ty ofiarowano ś. p. Konopnickiej, jako dar 
narodowy. Ma być w majątku tym utwo
rzone aibó przytulisko cła kobiet pracują
cych albo szkoła dla gospodyń wiejskich. 
Gdyby ten drugi projekt, za którym jest 
większość, przeszedł, w takim razie jfsźfze 
w bieżącej sesyi postawionpby w Sejmie 
wniosek o subweneyonowanie tej szkoły.

Reorganizacya ministerstwa.
Przed paru miesiącami pisaliśmy szcze

gółowo o projekcie reorganizacji głównego 
zarządu rolnictwa na ministerstwo.

Obecnie sprawa ta wchodzi znowu na 
pełządek dzienny. Dnia 23 września, jak 
pisze „Now. Wremia", rada ministrów roz
ważała projekt odnośny Kriwoszeina i u- 
cnwaliła projekt ten wnieść do Dumy Pań
stwowej,

Stosownie do projektu do kompotencyi 
nowego ministerstwa należą: 1) rolnictwo 
i łączne z nim gałęzie pracy; 2) organiza
cja  rolna i 3) zarząd majątkami państwo
wymi.

Zadania mini. terstwa w powyższym 
zakresie, do którego włączono również po
pieranie insty tucji kredytowych i innych, 
mających na celu rozwój, 1 potrzeby rolnic
twa, przypominają mniej więcej organi- 
zacyę podobnych ministerstw na Zacho
dzie.

u s łu g u je  na uwagę w projekcie ten 
ustęp, w którym zapowiedziano jaknajszer- 
sze współdziałanie nowego ministerstwa in i
cjatyw ie insty tucji oraz osób prywatnyrb,
0 ile inieyatywa ta będzie m U łi na celu 
podniesienie poziomu rolnictwa miejsco
wego.

Według projektu pełną organizację no
wego ministerstwa tworzą następujące oso-, 
by oraz instytucye: 1) minister, 2) wicemi
nistrowie, 3) główny komitet agronomiczny, 
4) rada gospodarczo-rolnicza, 5) rada mini
stra, 6) Instytucye w zakresie rolnictwa: a) 
komitet nausowy i instytut doświadczalny 
dla celów agronomii, b) departament rolni
ctwa z wydziałem naukowym, radą szkolną
1 mnzeum rolniczem, c) wydział przemysłu 
wiejskiego j, oddziałem drobnego przemysłu 
ludowego, z komitetami do spraw kredytu 
rolnego, uraz przemysłowego, wreszcie » m u
zeum przemysłu ludowego; d) komitet do 
regulacyi rzek, e) departament melloratyf 
rolnych z komitetem technicznym i f) ogród 
botaniczny w Petersburgu; 7) instytucye 
dotyczące organizacji r Juej: a) departament 
organizacyi rolnej, wraz z kancelaryą głó
wnego komitetu i b) departament do spraw 
einlgracyi; 8) instytucye zajmujące się za
rządem dóbr państwa: a) departament le
śny, b) specyalny komitet leśny, c) wydział 
dóbr państwowych, d) wyd&iał rybołówstwa 
i myśliwstwa, wraz z komitetetom handlo
wym, i 9; kancehrya ministra, z wydzia
łem porady prawnej, z archiwum m inister
stwa i t. p.

Do nowych grobów,
—)oc(—

We wtorek 28 września odbyło się w 
Wiśniowcu na Wołyniu przeniesienie zwłok 
ursiążąt Wiśniom ieckich, hr. Mryszcfców oraz
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Edward Paszkowski.
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Zguba malca, jako ofiarne całopalenie 
na ołtarzu wszechludzkiego szczęścia i spo
koju, wydaje się Horskiemu aktem wprost 
wstrętnym, niemoralnym i dzikim.

Gdyby to dziecko było przynajmniej 
rzeczywistym synem Malickiego...

Dzieci za ojców!..
Wprawdzie jest synem Janiny, ale cZy 

wina po jej stronie?..
Za silnie, za ciężko, niepomiernie bę

dzie musiał płacić malec za tych, którzy mu 
życie dali!..

Dzieci za ojców...
A więc i za marszałkową Horską, któ

ra dziewczynę z normalnych warunków ze
pchnęła... A więc za obłudny konwenans, 
za podłość „warunków społecznych*, za grze
chy „konieczności* towarzyskich całego św ia
ta, wszystkich ilu jest Horskich i nie-Hor- 
sklch.

Fałsz, potworność, a nawet zbrodni- 
czość tych „konieczności* zarysowała się 
przed nim w kształtach niemal nam a
calnych.

— Niech dyabli wezmą taką sprawie
dliwość!.. — myślał z goryczą i jednocze
śnie skóra na nim cierpła, bo rozumiał wy
bornie, jaki hałas piekielny powstanie w mie

ście na wiadomość, że będzie bronił świę
tokradcy... ile potwornych plotek wyrośnie 
na to konto.

W gruncie rzeczy paweŁ nie będzie 
można bardzo winić ludzi za tego rodzaju 
przypuszczenia, bo historya z Janiną i w je
go oczach zakrawała na pełną dziwów opo
wieść z tysiąca i jednej nocy.

Więc musi być hałas, a tego rodzaju 
hałas w najfatalniejszy sposób oddziała na 
jego przyszłość...

Onpcl go wszakże nie ozłocił. Interesa 
materyalne poplątały mu się niezmiernie 
i czem dalej, tem było gorzej 1 trudniej. 
Do kasy wpływało niewiele, ci, którzy za 
skończone już sprawy dłużni m u byli, nie 
płacili, a kredyt chwiał się i lada chwila 
mogła nadejść katastrofa, wobec której czuł 
się bezsilnym.

Czasem w przerażeniu badał siebie 
i dochodził do wniosku, że życie go znie- 
prawia, że po prostu przestaje myśleć o 
wszystkiem, co nie było rublem, lub nie 
miało z nim pośredniego związku, że co
dziennie z niecierpliwością wyczekuje tylko 
nocy, kiedy w przedpokoju przestają dźwię
czeć dzwonki, z których każdy mógł zwia
stować kredytora i wywoływał konieczność 
drobnych kłamstw i wykrętów, daremnych 
wysiłków do zawładnięcia sytuacyą, które 
go śmiertelnie nużyły, odbierając spokój 
i możność oparcia myśli o cośkolwiek, wy
biegającego poza sferę drobiazgów codzien
nego życia.

Niekiedy buntowało się w nim wszy
stko.

Oglądał się  d o k o ła  i tra c ił  m ia rę , w y 
d a ją c  s ą d y , zb y t d la  s ieb ie  k o rz y s tn e  i z b y t 
dla CŁoczenia su ro w e .

Ci inni!..
Wszyscy, którzy naokoło niego gryźli 

spokojnie chleb, z tępą bezmyślnością fili
strów sytych i zadowolonych!..

Przerastał ich tak niezmiernie. Zniżał 
się do nich. Zakopał dobrowolnie byt swój 
na tej głuchej prowincyi i w zamian w 
gruncie rzeczy żyć nie miał za co.

Gorycz go chwilami zjadała.
Z niechęcią sądził ludzi, na innych 

zwalał to, co w znacznej mierze było jego 
winą.

Nie umiał brać byka za rogi. Nie po
trafił przystosować się do warunków miej
scowych, nie wyrobił w sobie pracownika, 
który każdą chwilę zuzytkowuje i każdy 
drobiazg wyzyska. Chociaż zdecydowany 
był żyć i umierać w Onpolu, postępował 
wszakże tak, jak gdyby to był popas chwi 
łowy, a ludzie, co go otaczali, spotykanymi 
w przydrożnej gospodzie podróżnymi, którzy 
za godzinę zginą mu gdzieś w tumanie ku
rzawy letniej, nie potrzebując nic od niego 
i nie mając dać nić nawzajem.

Gotów był do największych ofiar i po
święceń, byle te ofiary nie wymagały cią
głego obcowania z tłumem, a raczej obco
wania—obowiązkowego. Kochał zacisze swe
go gabinetu i kochał towarzystwo ludzkie, 
o ile mógł z niego korzystać według wła
snej woli i o ile mógł stawać przed ludźmi 
w chwiii cdpowiedoiego nastroju.

Były to błędy taktyczne, które niem o
c y  dla kancelaryi adwokackiej zdobyć od
powiadającej jego wiedzy i uzdolnieniu 
klienteli.

Był wszakże I „błąd* — nietaktyczny, 
który wzbudzał nieufność, a nawet stwarzał

pewnego rodzaju niechęć ludzką względem 
Korskiego.

Horski nie uważał adwokatury, jako 
fachu wyłącznie „praktycznego* i patrzył na 
nią z punktu widzenia obowiązków obywa
telskich, a było to stanowisko, przy coraz 
bardziej wzmagającej się gorączce kupczenia 
ziemią dla wiciu klientów po pro3tu niewy
godne. Horski nie umiał i nie chciał się za
sklepiać w* wygodnem korytku ciasnego 
chleboróbstwa i wszędzie, gdzie mógł, sta
rał się dopomagać rozwojowi zalążków pra
cy społecznej, co według zdania onpolan 
(...głęboko ukrywanego w piersi), niepotrze
bnie rozpraszało siły „człowieka praęy*. Dla 
Horskiego dzień jutrzejszy opierał się nie- 
tylko na pszennych snopach ziemi, lecz 
i na trwałych fundamenta<h wewnętrznych, 
więc gdzie tylko mógł, wskazywał na ko
nieczność pieczołowitego kultywowania uczuć 
i myśii rodzimych, a to psuło ludziom 
drzemkę, bądź „odrywał," ich od... „pracy 
rozsądnej"...

Wszystko to razom wzięte wywoływało 
„ogromny szacunek* i—niedowierzanie; „głę
boki podziw dla charakteru i serca" i—pe
wnego rodzaju lekceważenie, które zwykle 
mamy dla.,, niedołęgów życiowych, bawią
cych się w romanse i nioumieiących krzep
ko się zakorzeniać na terenach pomyślności 
fizycznych..1 „bez któiych, mówcie co chce
cie, ale żaden przecie rozsądny człowiek obejść 
się nie może"...

Nazywano go „literatem*, chociaż z li
teraturą nie miał nic wspólnego, i „polity
kiem*, to jest człowiekiem, który żyje mrzon
kami i „ogromnie jest niepraktyczny". Nie
którzy dodawali i — niebezpieczny... Inni 
przebąkiwali o bladze...

Karmelitów bosych, złożonych pod ruiną 
kościoła ongi te*o zakonu, które obecnie na 
świątynię prawosławną przebudowują. Ce
remonia rozpoczęła się egzekwiami oraz su
mą żałobną, odprawioną prjy  asyście kleru 
prcez proboszcza krzemienieckiego, ks. Mi
chała B oleckiego, w kościele parafialnym w 
Starym Wiśniowcu, w którego wnętrzu jpid- 
ni;i"rzęsiścfe oświetlony kaiafeta, a za nim 
m-zt.ł, kielich, patora i stuła, gdyż nabożeń
stwo i za zmarłych kapłanów zakonników 
się odprawiało. *Po sumie odśpiewano przy 
tymże katafalku psalm' „Libera n.e Domi- 

i procesja z chorągwiami kośeielnemi, 
i z klerem na czele, wyruszyła do ruin da
wnego kościoła oddalonego przeszło o wior
stę. Tam na dziedzińcu klasztornym staio 
przeszło 30 wozów żałobnych, na których 
wydobyte z podziemi 84 trumny złożono. 
Na ich czele widniały dwa karawany, za
przężono czwórkami białych koni; na pierw
szym z nich, ozdobionym heroem książąt 
Wiśniowieckich i rokiem zejścia 1744 — 
spoczywała trum na ostatniego z Wiśniowiec- 
ekieb, ksfęc-;a Michała Serwacego, wojewo
dy wileńskiego, a na drugim zwłoki jego 
trzeciej małżonki, Tekli z k s!ążąt Radziwił
łów, wnuczki króla Jana III. Za nimi dłu
gi korowód wozów z trumnami innych ksią
żąt Wiśniowiecktah, hrabiów MnMMhów orsz 
zmarłego w Wiśniowcu węgra — hrabiego 
Szymona Forgacza i ojców i braci zakon
nych. W chwili, rdy  duchowieństwo trum 
ny poświęciło, rozległy się z położonego tuż 
obejścia pałacowego dwa strzały armatnie 
z dawnych dział książąt Wiśniowiecktah. 
To był hołd oddany dawnym panom na 
Wiśniowcu przez dzisiejszego posiadacz y. :ch 
rezydencji, obecnego gubernialnego marszał
ka szlachty wołyńskiej, p. Demidowa. Po- 
czem długim korowodem ruszył kondukt na 
dość daleko położony cmentarz Nowowiśnio- 
wiecki. Ciała złożono do dwóch dużych m u
rowanych grobów. W jednym książąt Wi- 
śniowieckich, hrabiów Mniszchów i hrabiego 
Forgaczs, w drugim zaś zakonników. Odśpie
wanie pieśni Anioł Pański zakończyło sm ut
ną dla nas ceremonię. Mów ani w kościele, 
ani też na cmentarzu i  powodu przyczyn 
od nas niezależnych nie byio.

Z cmentarza liczny zastęp pojazdów 
wyra*zył na probostwo, gdzie byliśmj g o 
ścinnie podejmowani przez księdza pro
boszcza Jana Moczulskiego, zabiegom i sta
raniom którego doprowadzenie owego dzieła 
do skutku zawdzięczamy. Przyznać muszę, 
iż niemile nas dotknęła nieobecność na 
owym obchodzie przedstawicieli rodów blis
ko ekoiigaoonych z Wiśniowieckiml i Mniez- 
chami i wielu z ztamiaństwa wcłyńskieg‘ ; 
są przecież chwile, kiedy łączność, o której 
tyle się mówi, nie tylko powinna się uja
wniać w słowie, ale 1 w ezynie.

KfZamieńczatmi.

U nacjonalistów podolskich.
—  O—

Dn. 25 września odbyło się w Kamień
cu Podolskim zebranie „podolskiego związku 
nacyonaiistów rosyjskich*. W zebraniu tem 
brali udział posłowie do Dumy Państwowej: 
P. Bałassow^ A, Giżycki), , A».Pc.to.tirij j Ą, 
Andrijczuk. Oprócz tego pomiędzy innymi 
Drzybyli na zebranie następujący powiatowi 
marszałkowie szlachty: hr. H.iyden (Winni
cki), A. Lwów (lltyński), N. Możalski (bra- 
cławski), A. Sawostjsnow (hajsyński), E. 
Andrejewskij (btłeki), F. von H-yrsduif 
(jampolski), P. Iwanow Łucewicz (płoski- 
rowski) i N. Raszewski (latyczowsk;). N i 
przewodniczącego wybrano P. Bałaszowa.

^jazd zagaił I. Rakowicz, mówiąc o wła
ściwościach i zadaniach naoyonslizmu ro
syjskiego. Następnie p. Rakow!ci wyraził 
ubolewanie, że nie wszystkie dezyderaty 
„zachodnich rosyan" i nie w całkowitym 
zakresie zostały uwzględnione w Dumie 
Państwowej. Mówcy chodziło tutaj o arty
kuły projektu prawa o zlomstwach, doty
czące radnych od duchowieństwa, składu 
kancelistów zarządu ziemskiego i narodo
wości prezesów zarządów. Następnie mówca 
wypowiadał się za koniecznością zmniejsze
nia cenzusu ziemskiego i w tym celu posta
wił wniosek, by prosić Radę Państwa, 
a w szczególności posła do Rady, Puchnę,

W sferach miejskich nie zapominano, 
źe się nazywa Horski i eręsto jego praca
i najserdeczniejsze wysiłki otrzymywały na
zwę—pańskiej fantazyi... Natomiast w n ie
jednym  wiejskim dworzo uważany był za 
zdecydowanego demagoga.

Horski o tem wie, on to wsaystko do
skonało rozumie i dlatego czekająca go 
z powodu sprawy Malickich awantura wy
pełnia mu piersi troską i niepokojem...

Niewesołe, chwilami rozwichrzone m y
śli przerywa wejście jego sekretarza i to
tumfackiego.

Był to suchy, czterdziestokilkoletni męż
czyzna, z łagodną, spokojną i bardzo brzyd
ką, chociaż inteligentną twarzą.

Należał również do liczby tych, którym 
życie się nie udaio.

W skutek okoliczności rozmaitych stu- 
dya uniwersyteckie musiał przerwać na trze
cim kursie, potem otrzymał świadectwo o- 
brońcy prywatnego ^rzy instytucjach sądów 
pokoju i żył głównie ze skromnego docho
du, który w kaucelaryi Horskiego wyrabiał. 
Uczciwym był oo przesady, poirzeby miał 
więcej, niż skromne, cały niemal swój za
robek używał na skupowanie starych dru
ków polskich, medali, monet i pamiątek.

— Co słychać, panie Mikołaju?
— Rzeczywiście, wszystko jakoby do

brze—odpowiada Wilej ko .—Metryki Mirowi- 
czów gotowe, sprawę Wolmerów podałem 
i listy egzekucyjne także na jutro obiecali 
mi dać do podpisu prezesowi. Z panem Sa
dowskim widziałem się takoż. Prosi, żeby 
areszt zdjąć i obiecuje, że zapłaci...

(D. c- m).
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ażeby zgofsono się na uchwałę Dumy Pań 
stw owej w sprawie cenzusu ziemskiego.

Wili isek p. Rakowi cza przyjęty zosit- 
jednogłośnie.

Ożywioaą dyskasyę wywołała propo 
zycya na.yon-distó w witebskich, by zwołać 
zjazd zachodtiio-rosyjt;ki w sprawie z.emstvv> 
W rezultacie powzięto rezolucję, że ja inaj 
prędsze zwołanie takiego zjazdu jest porą 
dane. Na zakończenie Rakowicz dczytał 
wniosek posła do Dumy Państwowej C/y- 
chassewo, proponujący uwiecznienie zdarzeń 
i osób historycznych na Podolu, za pomocą 
wzniecenia szeregu pomników „w celu wy 
chowania ludności w duchu pairyotyzmu 
i nacjonalizmu". Wniosek ten przyjęto je 
dnogłośnie, poczem zebranie zamłiięto.

Narada w sprawie ziemsłwa.
Jak to juis podawaliśmy, zaproszenia 

na o legdajszą naradę rozsyłał gubernialny 
marszałek szlachty, ks. Kurakin. Widocznie 
zaproszenia były rozsyłane bardzo oględnie, 
ponieważ na sali nie było nikogo z postę- 
powszych rosyan (nie mówiąc naturalnie 
o polakach). Lewicę zebrania stanowili 
p. Sukowkia z p. Rewą.

Otwierając zebranie, ks. Kurakin za
znaczył, M  zabranie na razie nie może dać 
żadnych konkretnych rezultatów. We wpro
wadzeniu ziemsłwa zachodni zwiolra, krążą 
pogłoski, że projekt znowu powróci do mi- 
nioterjtwa. Może tylko wobec głosów, że 
kraj nasz bez ziemstwa wy borczego nie mo- 
i.o egzystować, Rada Państwa zgodzi się na 
niektóre ustępstwa i w najbliższym czasie 
otrzymamy reformy.

Na wniosek p. Rewy, poseł do Dumy 
Państwowej p. Suwczynskij złożył sprawo
zdanie z pracy Dumy w tej sprawie, zasnr- 
czając przy tam, że po odrzuceniu projektu 
przez komisyę, przeprowadzenie go jest za 
sługą prezydenta Dumy p. Guczkowa. W koń
cu p. S. radził nalegać na to, aby komlsya 
kompromisowa zgodziła się na przywrócenie 
3 zmodyfikowanych artykułów projektu 
rządowego.

Odpowiadał p. Suwczyńskiemu p. Su- 
kowkin. Jego zdaniom, zebranie obecne nie 
otrzymało od nikogo mandatu do krytyko
wania projektu Dumy i niema pnw a mie
szać się do sporów między nią a Radą Pań
stwa. Jego zadaniem, jako zebrania działa
b y  ziemskich jest: zaznaczyć, że sytuaeya 
obecna dłużej trwać nie może, że w ten 
sposób nie inozna prowadzić 4Vii miliono
wej gospodarki ziemskiej i ziemstwu grozi 
bankructwo, krach finansowy, interesa się 
tak plączą, że potem nik t ich nie i oz plącze. 
Tera* rozlegają się głosy, że zlemstwo wy
borcze nie będzie wprowadzone: gdyby mo
gły być utworzone jakieś zebrania powiato
we rządowe, jakieś organy ziemskie — to 
mogłaby być mowa o dalszem prowadzaniu 
gospodarki bez samorządu, loćz tego nie 
będzie, a ceatralizacya obecna jest dla kra
ju zabójcza. Należy więc ograniczyć się 
tylko do prośby, aby zlśmstwo jsknajprę
dzej zostało wprowadzone.

P. Botidanow uważa wywody p. Su- 
kowkina co do braku upoważnienia od k ra
ju  całego za zbyteczne skrupuły. Na to, 
aby wypowiedzieć krytyczny pogląd na rzecz 
wystarczy, że zebrani są rosyjskimi ziemia
nami, znającymi potrzebę kraju.

Zupełnie kategorycznie wypowiada swój 
pogląd prof. Czernow. Mówca uważa, że nie 
tylko chodzi o to, oby było wprowadzone 
ziemstwo wyborcze, chodzi o to, jakie ono 
będzie. Zebranie powinno się w tym wzglę
dzie wypowiedzieć zupełnie wyraźnie, powió* 
rzyć z naciskiem dyrektywy zjazdu zachod- 
nio-rosyjskiego. Zabrani, jako radni, tą  od
powiedzialni za gospodarkę ziemstwa, więc 
^eż b *z żadnych mandatów mają wypowio- 
dz'eć, jakie są potrzebne na to dane, aby 
ta  gospodarka była najlepsza. Nie trzeba 
więc obawiać s ę wypowiadania swych ży
czeń i tu mówca do 3 wypowiedziańych już 
pożądanych zmian w projekcie ziemstwa, 
dodaje leszcze czwarte — podział wyborców 
miejskich na kurya narodowościowe w Ki
jowie, Mmsku i innych miastach, wyodręb
nionych w jednostkę ziemską.

P. Rewa zaznacza, że zupełnie jest zby- 
teozne staran:e się o to, uby ziemstwo było 
takie mianowicie a nie inne. Każdy projekt 
prawa może być zmodyfikowany potem, 
gdy okaże się nieodpowiednim; to samo 
spotka i projekt ziemski. Chodzić obecnie 
powinno o to, aby reforma ziemska była 
przeprowadzona. Szczegóły jej — to zabaw
ka, której nie należy przypisywać zbytniego 
znaczenia. „Zwolnijcie więc nas od tego 
ziem stva, które nas dusi, odbiera wolę, 
obezwładnia cały kraj, robi z nas maneki
nów, zróbcie nas ludźmi — resztę sami so 
bie zdobędziemy!"—kończy mówca. W tym 
samym kierunku przemawia p. Talberg.

Obydwie i,e przemowy wyprowadzają 
ostatecznie t  równowagi prof Czernowa 
Zabrawszy głos, oświadcza on, te  rząd jest 
najlepszym wyrazicielem woli, narodu i jego 
projekt był najlepszy. Zdaniem jego, lepiej 
jest wyrzec się ziemstwa, niż wchodzić w 
styczność z polakami i inorodcamk P. Su 
Ttowlcin odpowiada, żo bez wątpienia, zapa 
trywania prof. Czernowa podzielają wszyscy 
żebrani, lecz w danym razie chodzi nie 
o demon&tracyę polityczną, czem byłoby 
żądanie podziału na kuryę wyborców miej 
skich, lecz o ziemstwo. Zr-s?'tą Kijów na 
450 tys. mieszkańców liczy zaledwie 30 — 
40 tys. polaków, wlęo nic dziwnego, że na
w et ministerstwo odrzuciło pńojekt podziału 
na kurye. Należy pamiętać, że zwłoka m o
że doprowadzić do tego, że projekt doczeka 
się nowej Dumy Państwowej, a jak ona bę
dzie s ię . zapatrywała na ziemstwo—niewia
domo, i kroj może stracić te ziemstwa, na 
które czeka^ oddawna. Prof. Czernow jest 
pierwszy rok radnym, i niema pojęcia, co 
to jest praca w obecnych warunkach, co to 
znaozy ta opieka, która cięży n&d ziem- 
stwem.

Ks. Kurakin zapytuje, czy należy da 
lej prowadzić dyskusję, czy też ograniczyć 
się do powzięcia uchwały. Więkrzość wy 
powiada się za przerwaniem dyskusyi. Wy 
wałuje to niezadowolenie niektórych. P. Hu- 
dym Lewkowicz oświadcza, że zebrali się 
wszyscy dla wypowiedzenia sw. go zdania 
P. Czernow: „to chodźmy do domu, jeśli mó
wić nie Wilno". Ks. Kurakin'. może byśmy

co uchwalili (milczenie); może telegram po- 
słtć, lecz jaki, do kogo? Głosy—telegram!..

P. 'Talberg proponuje wybrać komisyę 
do zredagowania telegramu. Prof. Czernow 
Jeśli n;ó?v'ć nie wolno, lo napiszmy: „Wasza 
Eksceieneyo, proszę dać nam ^rębko ziem 
atwo“ i chodźmy r*ci domu.

P. Sastoezkin  zastrzj ga sle, żo zabiera 
głos.j nie jaso urzędnik, następnie wy 
powiada się za aulszą dyskusją, i naw«.- 
łuje do jednoczenia się w akcyl anty pul 
Sklej. Polacy bezwrątpicnia są kulturalni, 
może stworzą ziemstwo kuRuralne, lepsz? 
od naszego, lecz będzie to ziemstwo nó 
takie, jak nam potrzeba, n e ziemstwo 
rosyjski". Mówca wskazuje na ped g * 
giczne znaczenie wszelkich starań u r  ą 
ou i przytacza przykład gr.b. gjodsień 
sklej, gdiie delegacja" kilku urzędników sta
rająca s!ę o przedstawicielstwo rosyjslf 
dla guberni! sprawiła, iż wyborcy rosjank  
s!ę zjednoczyli i zamiast G pofłów pokków 
do I-szcj Dumy, wybrali do II ej tylko ł 
Mówca wypowiada s!ę za wystawi niem naj 
skrajniejszych żądań.

P. Sukowkin cofa się z poprzedniej? 
stanowiska i proponuje żądlić przywró ei ia 
projektu mintsbTyalcego.

Mówców zabrakło, zachodzi pytanie, d<> 
kego wypłać telegram? Ks. Kurakin pro 
nonuje do prezesa Rady Pańalwn. Prof 
Czernow: Będils to w yw ism be presyi n> 
Radę Państwa, a to sprzeciwia się prawu! 
Mimo t> profesor, wybrany do k om issy t dl* 
zredagowania telegramu, udaje rię wrat 
z pp. Rawą i Sukowkiuem do ionej sali 
skąd wkrótce wszyscy trzej wyroszą znany 
już czytelnikom n.szym  telegram.

$ » ł » r * ■? A 
'.?Bil* 2 (1.5) Amt.łów Stróżów.
Jotro 3 (16) Kartlyda i Ewalda M. ir. 
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— Z kroniki kościelnej. Dnia 27 b. m. 
Je^o Ekscblencya ks. b skup Niedziałkowski 
na przedstawienie prepozyta kapituły żyto 
mierskiej ks. biskupa sufragana Żarnowie
ckiego mianował kanonikiem honorowym 
tejże kapituły sekretarza kuryi biskupiej ki 
Michała Zdanowicza.

— Walne zgromadzenie członków P T G 
Jutro dnia 3 października o g. 5-ej po połu 
dniu w lokalu Polskiego Towarzystwa Gim
nastycznego odbędzie się nadzwyczajno wal 
ne zgromadzenie członków Towarzystwa. 
Zgromadzenio to, jako powtórne, będz!e wa 
żne b z względu r,a il.ść zebranych człon
ków.

— Wieczornica P. T. G. W dniu d*l 
siejsiym odbędzie się w lokalu P d  Tow. 
Gimnastyczne^a wieczornica z tańcami. Po 
czątek wieczornicy o g. 9-ej wieczorem.

— Teatr polski. Jutro zutem stały nas* 
Teatr występuje z Jnaguracyjnem przedsta- 
vfceniem. Publiczność bę izie miała sposo
bność poznania nowego personelu artysty
cznego, który, jak wieść niesie z za kulis, 
składać się ma z doświadczonych s ł teatrów 
warszawskich, wileńskiego i łódzkiego. Dy- 
rokeya nie szczędziła żndoych ko«tów  i za- 
rlegów, aby tylko zdobyć zespół djbry,
: którym dałoby s :ę urządzać przedstawic- 
ia stałe 2 razy tygodniowo. Próby „Panny

mężatki* i .Nocnej roboty" pod kierunkiem 
reżysera Staniewskiego dobiegają końca, 
dziś już rzec można, że przedstawił nie wy- 
jfcdnie bardzo korzy tnie; główne role spo 
czywają w rękach pp. Dobrzańskiej, Tekslo- 
w ej, Wacławskiej, Dybizbańskiego, Nowa 
ckiego, Stanlewskeigo, Lorhmana, Jerzym 
sklei,o i innych.

—  Rozdzielenie Poł.-Zach kolei żelaznoj. 
inicjatywy komisyi ankietowej—w mini

sterstwie komunlkaoyl podjęto znowu kwe- 
styę p o d z ia łu  Ihł.-Zo.cb. kolei żelaznej na 
dwie części. Minister handlu i przemysłu 
wskazał S. Ruchłowowi na to, że aziękl cen 
tralizaeyi spraw handlowych w Kijowie, s 
jraku zarządu w Odcsie, cierpią r a  tem in 
tartsy handlowe południa. Komisja ankieto 
wa mniema, że działalność kolei byłaby 
owocniejszą, gdyby rozległość j»j została 
zmniejszona.

W skutek tego ministerstwo postanowiło 
rozdzielić Pcł.-Zach. kolej na dwie części: 
Poł.-Zachodnią, długości 2,000 wiorst, z za 
rządem w Kijowie, i Noworosyjską, długo
ści 1,800 wiorst, z zarządem w Odesie

Do składu pierwszej kolei będą zali
czone: główna linia od Kijowa do Łmierzyn- 
ki, Kijów Kowelska, dystans Koziatyn 
l^owel, Wołoczyslco Hum^ńska, Fastow3ka, 
Cwietkowo-Wapniarska i Znnmieńska.

Do składu drogi Noworosyjskiej wej
dzie główna linia od O iesy do Z nierzynki, 
linia Nownsielicka i koleje: Besarubska Du
naj ska i Elizawetgradzka.

— Odznaczenie. Wydawany w Kijew ie 
przez południowo-rosyjskie T*wo popierania 
rolnictwa i przemysłu rolnego tygodnik

Choziajstwo" otrzymał na poludn'oAo-ro 
s?jskiej wystawie rolniczo-przemysłowej w 
Ekatrrynosławiu wielki medal srebrny zu 
wystawione wydawnictwa.

—  Zniżenie opłaty za plackarty. OJ
dnia 15 października na linii Char^ów-Zna 
mionka Odcsa przy kcmunikacyi berpośre
dniej na linii EkaterynoKław-Piatichatka-O-
dosa wprowadz«ma zostanie zniżona opłota 
za plackarty. Plackatta w 3 klasie koszto
wać będzie 50 kop., w drugiej klasie na 
pierwszej z wskaranych linii — i  rb. od o 
soby.

— Wolne grunty. Główny zarząd rol
nictwa i urządzeń rolnych-opracował projekt 
przepisów o oddawaniu esobom p r y w a t n y m  
nłezajętych gruntów rządowych w kraju 
Zakaukaskim i Turkiestanie. Projekt prze
kazany zestał do przejrzenia specjalnej ko- 
mDy:.

— POŻAP WIAjBUKIU. Dnia 30-gc wrześnis. 
prawdopodobnie od iskry priechodzącoj lokomotywy 
zapalił s i ł  drewniany most na szosie Żytomierskiej 
nad plantem kolejowym około Swiatoszyna. Iskry do
stały się r<>d sklepienie mostu; z początku zajęła się 
sucha trawa pod Dołkami, następnie -zaczęły płonąć 
drewniane części mostu, który wkrótce, z powodu sil 
n*,Ro wiatru, cały stm ął w płomieniach. Na miejsce 
pożaru zbiegły się Dumy lutfnoś-i, pośpieszyła również 
straż orniowa z onromrą ręczną s kawką. Mimo 
wspólnych usiłowań licznych ocDo'nił:ów, ognia stłomić 
nie zdołano i po godzinie most runą', zrywając kole
jowe przewodniki telcfoniczno i telegraficzne.

Kolejowa straż ogniowa przybyła sptcyalrijm  
pcc;ąg,:ero prawie w chwili, kiedy most runął. Jtdnn 
ze sl sżaków, M /.Aliono w, stoją'y na ruinach mi stu, 
zastał oDłany gcrąrą wodą z sizawki; onarzony stra- 
ż-k  upadł na st> s tiojącjćh belek, wyciągnięto go je
dnak itaty- hra'azt i po udzioleniu pierwszej pomocy 
lekarsk'nj <d?/iftziono do; str itab .

Złmiast 9 przerwanych przewodników telegra 
fctr.yrh A i wieczora zdołano przeprowadzić jeden 
wzołu7 linii kohjow fj. Na wznowienie ruchu kolejr- 
wrgo potrz ba oęJzie dfcćeh dni.

— KRADZIEŻE. M. Wroczyńskiemu (Wfadzi- 
miorska 53) skrćdz om  złoty {'ierśctonok z brylenltini 
wartości 300 rb. i pieniądze. Kursistce Gudowiezów- 
nic ssradziono obok p mziy na Kreszczatyku portmo
netkę z pieniędis.i. W domu Nr. 10 przy ul. P oli
cyjnej zł,.dzieje za pomocą djbranego krucza zrabo
wali ze sWyebu bi?liznę wr.rtości 150 rb., nalsżąrą do 
M. Tarajkowskioj. W domo Nr. 46 przy ul. A leksan
drowskiej 7. mieszkania I. Kitz froterzy skradli pi«- 
niądzs. /to d z u i Eresztowano. Przy ul. MikoDjiw- 
skicj Nr. 10 zrabowano ze alryclm bisli-nę. Na Pe- 
cr.cnku nieznani złrdzi ja ograbili mieszkanie doktora 
Szmigielskiego. Skradziono rzooiy znaleziono później 
w miejskimi cbr-jściu Nr. 22 przy ul. W ydubiocknj

— WY BUCH* GAZ IJ. Onegdsj wicczorsb w o- 
bejściu Nr. 45 priy ul. Włodzimierskiej stróż Zajcow 
c,s-edl z zapaloną świacą do studni kaa?l zacyjn^j 
óetjynę tam ga>y wybucUy i t-tróz doznał oparzeń 
e.-ik i twarry Po udzieleniu pomocy lekarikiej od- 
wiez:ono go do sspitaia Alaisandrowikiego.

— SŁUŻĄCA ZŁODZIEJKA. Przy u! Chore 
wej Nr. 19 służąca, oaradłszy B. Goldbergową na 150 
rb., zbietls.

— UJJjCI ZŁODZIEJE. Na ul. Turowsaiej za- 
trzymsm z kradsioneiui rzeczami złodzieja ząwcdowo- 
go S. F l .s s . W domu Nr. 63 przy ul. Żylańikiej 
zł.-.pano ua tradiieży A. lłomanowa.

— NIEUDANA KRADZIEŻ. Na ul. Poczer- 
skiej w nocy zlod.ieja, chcąo w sjić do sklapu mono- 
p..]owego, zcc?ęli wyłamywać drani. W robo«łe prza- 
azliodzil im stójkowy, który zinuiił ich do ucieczki.

— OFIARA BANDYTÓW. Wczoraj w nocy 
na Kreszcztlyku Z'■Id Nr. 47 do przechodzących Na- 
zarankl i tzawca Jslnickiogo podeszło cztarach nie
znanych bandytów. Jadon i  nich za słowami: cu i< 
biją inŁCzcj>, uderzył Jalnlckiego noźam w .żyję. Ud* 
r?o:iio sprowadziło śm lirć prawia natychmiastową. 
WezwaDe Pogotowie zastało Jeln. już bez tycia.

— KRWAWE ZAJŚCIE. N a ul. Łomakowakiaj 
pomiędzy r*botuikiam Dubakiam i nieznanym jakimś 
opryazkiam wynikła bójka, pcdcza* której Duhak zo 
stał zabity nczem.

— POŻARY NA PADOLE. WazoraJ na Pado
le prawie Jaduoezaśnla wyba*hly dwa potary: przy ul. 
Wwiedeńskiej, gdzie apłonęło parę tzop i o f cyna, o- 
r.tz ns bezega Duiaprn na składzie dasak Gcrn*«taJ-
Ar i «? t. i ego. wskutek ailnego wiatru ogień ogsruął cały 

skłąd. Pożar brł tak wielki, ta łunę widziano w cen
trum Ki.iowa. ócoto godi. 9 oj wieczorem polzr zastał 
ugaszony.

Z £Ą '-Ó *.

„Egzckucya sądowa.“
Wrczoraj specyalna komisy a kijowskie) izby są

dowej przy ud/isle przedstawicieli etanów rozpatrywa
ła sprawę b. strażników Gt-.łagana i Giernyszuka oraz 
wkściau: Bojki, Kondratiuka, Kowbija, Szumakiego i 
Dubowa, oskarżonych o pobicie włościanina Ordyń- 
skieKo, skutaiem czego nastąpiła śmierć tego osta- 
taiego.

Okoliczności sprawy a? następujące:
W pobliżu miasteczka Wczorajsze, powiatu skwir- 

skiego, w majątsu p. MieliniewskiM służył za parobka 
przez 40 lat włościanin Ordyński. w nagrodę za wierną 
s uzbę otrzymał on kawałek gruntu i domek pod la 
łem z obowiązkiem pilnowani* lasu. Po śmiarci stare
go 0; dyńskiago, eyn jego w dalszym ciągu siedział na 
podarowanym grutiiie i miesikał ped lasem, pełniąc 
jłdooaieśuie obowiąiki gajowego.

Po aprzadania majątku przez dawną wlaścisiel- 
kę, nowy nabywca ule nznat praw Ordyńskiogo na da 
rowany mu grunt i ikierował sprawę na drogę sądową. 
Sprawa dlogo «i? ciągnęła, lecz w rezultacie sąd na- 
katał usunąć Orayńskiego.

Gdy slraimey przy byli w celu wykonania wyro- 
»u, Ordvńskiego ule było w damu; wyniesiono jego 
rzeczy do miasteczka, dwaj zaś strainicy i kilku pa 
robków pozcst»ło w cbacie, hy za powrotem Ordyń- 
skiego nie wpuścić go do niej.

Ordyński powrócił wieczorem i. nie chcąc dobro- 
wolnio usunąć się z ojcowizny, zawiązał sprzeczkę z 
pilnują yml chaty. W rezultacie ramkpięto go w Ja
kiejś kemórco i tak zbito, te  po kilku dniach zmarł 

Wczoraj na tądzia oskarżeni nie przyznali się 
do winy- Bronili ich adw. przy*. Matusiewicz i Ra- 
binowicz.

Po przoiłuchąniu świadków, izba skazała Czcr- 
nysznka na 4 miesiące fortecy, Gałagana, Bujkę, Kon
dratiuka. Kuwbija i Szumskiego — na 2 miesiące a- 
rosztn policyjnego, Dubowa zaś nniówinuiono.

TEATR I MUZYKA.

Z  opery.
W nieprzerwanym szeregu codzien

nych przedstawień teatralnych zdarzają się 
o itr t* widowieka ogromnie blade, bezbarw
ne, których treść godną jest chyba krótkiej 
wzmianki kronikarskiej. Sprawozdawca mu
zyczny nie ma tu nic do roboty. Na ogół 
jest ani dobrze, ani źle,—ciepła woda,—ma- 
leryeł najmniej zdatny do pisania artyku
łów kryiyczDych. W takim właśnie stylu 
był utrzym any wznowiony onegdaj Gou- 
nod’owski „Romeo". Przeciętny utwór, prze
ciętne wykonanie,—to wszystko, co się da 
powiedzieć. Niezaprzeczenie ładna melody
ka „Romea" żadną m«,rą nie zdoła usunąć 
wrażenia nudy, wywoływanej w bardziej 
wymagającym widzu ogólną archaiczną fa
kturą utworu.

Jeśli nie liczyć sympatycznego Ro
mea— p. Karżewina, na większą pochwałę 
zasłażyi jedynie p. Tichonow, który swym 
pełnym i silnym głosem oraz wyrazistym 
śpiewem wyróżniał się znakomicie. P. Sta- 
rostlua, nowo zaangażowany sopran liryko- 
koloraturowy, w roli Julietty przedstawiła 
się d :ść blado. Jeśli ma być to sourau 
przew aitie koloraturow y-biak  mu błysko
tliwości i wirtuozeryi; jeśli liryczny—jest 
niedość pełay i aksamitny. Z kategor^cz- 
nem zdaniem należy się jednak wstrzymać 
jeszcze, ze względu na oczywisty brak oby
cia się ze sceną. W każdym razie w za 
chowaniu się p. Starostinej uwidoczniają się 
próby gry, m ejscaihi nawet udatne.

W. T. D.

KRONIKA EKONOMICZNA.

C e i t ;  z b o ż a

Rynek kijowski. Pszenica ozima pud 
83 kop. — l rb. 01 kop Żyto pud 62 kop.— 
64 k p. O wie;! włościański pud cd 58 kop. 
do 56 k. Owies folwarczny pud 66—73 k. 
Proso pud 65 — 68 kop. Gryka 69 — 70 
kop. Groch Wiktorya pud 1 rub. 10 kop. 
— 1 rb. 25 kop. Mak pud 3 rb 25
kop — 3 rb. 50 kop. Rzepak wiosenny 
pud 1 rb, 40 kop. — l r b /  45 k p. So’- 
czewiea pud. 1 r. 25 kop. — i rb. 30 kop 
Jagfy pud 1 rb. 05 trp . — l rb. 15 kop. 
Mąka pszenna (Zielony znal) 9 rb. —
8 rb. 25 kop. Mąka pszenna tZ iak m r -  
wony I) 8 rb. 35 kop. — 8 rb. 50 kop. Mą
ka psz-nna (o^eiwony II) 8 rb. 10 k o p .—
8 rb. 25 k. Mąka pszenna (czarny I) 7 rb. 
eokąp.—7 rb. 75 kop. Mąka pszenna (czar
ny II) 7 rb. 10 kop.—7 rb. 25 kop. Mąka 
żytnia 2 gatunku, przesiana 5 i D. 50 kop.— 
5 rb 75 kop. Mąka żytnia 3 intonden. 4 rb. 
75 kop. — 5 rb. (Gatunki mąki p o d a j
my według marek młyna Brodzkiego) 
Otręby pszenne grube 42 kop. — 45 kop.
Otręby psz*nne drobno 40 kop. — 42 kop.
Otręby żytnie 42 kop. — 44 kop. Koniczyna
9 lb. 50 kop. — 10 rb. Siemię lniane 2 rb 
20 kop. — 2 rb. 25 Lop. Rzepak wysok) 
l  rb. 4 0  kop. — i rb. 45 kop. Bobik keń- 
•ki 83 — 85 kop., mąka kart‘.fJar.a 1 rb 
95 k. — 2 rb. 1

ryż—Llon—morze Śródziemne—nie przyszedł 
do skutku. Na drodze zachodniej ruch zo
stał tylko częściowo wstrzymany. Ogólny 
strajk kdejo5vy, według powszechnego zda
nia, można uważać za chybiony.

Rezpcczął się strajk funkcjonariuszy 
stacji elsktryctnych. Część w eikk.h bul
warów pogrąiona jest w ciemności. Główny 
sekretsrz n; rodowego syndykatu robotników 
kolejowych i j^den a  przywódców strsjko- 
wic-zów zostali aresztowani. W Rouenio je
dnego z robotników za kierowanie akcyą 
utraikową ska&ano na trzy miesiące wię
zienia.

P aryż—W redakeyi „Hum-nitń" aresz
towano pięciu przywódców strajku; szósty 
sprzeciwił się aresztowi, ponieważ w rozka
zie are.-ztov.ania nazwisko jrgo bjł? napisa
ne nieprawidłowo.

Wczoraj na dworcu orIeańsk’m roboty 
szły normalnie; na dworcu Orsay nie wszy
scy funkeyonaryusze k. lejowi stanęli do 
pracy. Na" linii Paryż—Lion—morre Śród
ziemne ruch wieczór m i w nocy panował 
prawidłowy. Kdku maszynistów uyło nfei- 
becnyih. Wszystkie pociągi pośpieszne, za 

yjątkfem trzech, zostały wypuszczone. Na 
dworzec „Saint Lassre" do g. 11-ej wieczo
rem przybyło 9 pociągów. Niektórych funk- 
cyonaryuszy kolei północnej areeztewano ta  
amachy na r botników, nk-chcących brać 

udziału w strajku. Uwolniono 15 funkeyo- 
naryusez na rozmaitych drogach. Na liniach 
rządowych kolei zachodnich ruch zapewnio-

pu<9n x h z d e o r c *
68 kop. — 6 i kop. Owies włościański pud
50 kop. — 64 kop. Owies folwarczny pud 
64 kop. — 70 kop. Jęczmień pastewny 57 
kop. — 58 kop., jęczmień browarowy 78
kop. — 82 kop., gryka 66 kop. — 67 kop
Proso pud 60 kop. — 62 kop. Bobik
ktński 62 — 82 kop. Len 2 rub. 10 
k*p. — 2 rub. 20 kop. S.iczew.ca pud 1 
rub. 20 kop. — l rub. 25 kop. Jagły
oud 95 kop. — i rb. Otręby j s/,enne gru 
L« 40 kop. — 45 kop. Otręby pszenna 
drobne 88 kop. — 41 kop. Otręby żytnie 
pud 38—42 top.

Tranzakcy-: 40,000 pudów pszenicy
sprzedał kaator A. Tereszczenki po 47 kop. 
□a miejscu w folwarkach, co czyni 1 rb. na 
stacyi Rajgród.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych) 

Obstrukcya w sejm e.

kilka pociągów. N a ' dworzec Inwalidów 
przybyły wszystkie pociągi z produktami 
spożywczymi. Funkeyonaryusze rejonu „Pa-- 
de-Cala s* w większej częśc-1 sprzeciwili s!ę 
rozkazowi mobilizacji.

Paryż.—Brienti naradzał się z ministrem 
sprawiedliwości i prokuratorem w sprawie 
natychmiastowego ukar#nia inicjatorów 
strajku, a następnie z zarządzającymi kolei, 
którzy oświadczyli ministrowi, że komuni
kacja na kolejach: Wschodniej, Orleańskiej, 
oraz na linii Paryfc—Lion— morze Śródziem
ne—odbywa się prawie normalnie. Zarzą
dzający Vgodzili się za pośrednictwem Brlan- 
da rozpocząć z pracownikami periraktaoyo. 
Wydany został rozkaz aresztowania Patteau. 
Po poludulu przecięte zostały druty telegra
ficzne, łąożące gmach ministerstwa spraw 
wewrętrznych z zarządem policyi. Załoga 
Paryża została wzmocnioną. W wielu miej
scach komunikacja kolejowa została wzeo- 
wloną. Większość pociągów karauje według 
rozkładu.

Paryż. — Rząd prz^d iięwziął śr.dk i w 
celu niedopuszczenia do rozruchów i gwał
tów, jairie mogą wyniknąć w skutek zapo
wiedzianego przez komitet strajkowy mi-Lwów.—Demokraoi i ludowcy rozpo 

częli w komisy! budżetowej sejmu *kiajow e-|/-^^|
r»n U7 I T 11 I r» YM AKołłłYil-ATin r»n aha ł •  “  . . . r ,  • i • •Paryż.—Wieczorem zgasły lampy elek 

tryczne na bulwarach, w pałacu Elizejskim,
go w Gilieyi obstrukcyę, za porno.*ą której 
chcą zmusić konserwatywną większość sej
mu do przeprowadzenia r*lormy ordynacji 
wyborczej. w gmachu ministerstwa spraw wewnętrz

nych  oraz w kilku teatrach. Wiele maga- 
t.ynów zołtulo zamkniętych. Kawiarnie o- 
świetlano są innemi lampami. Niektóre uli
ce zaległa ciemność. Komunikacya tram 
wajowa zGstiła częściowo przerwaną. Za 
znieważanie i podburzanie do strajku aresz
towano kilku robotników. W nocy na uli
cy Berry eksplodowała bomba. Nikt nie 
ucierpiał. Komitet związku robotników, za
trudnionych przewożeniem ładunków, wydał 
odezwę, wzywający do strajku. W Bor- 
deaux f inkeyonaryusze kolei Południowej 
postanowili przyłączyć się do strajku.

Trudberg. — Przybył książę Henryk. 
Mukden. — Zgromadrenic prowincjoi »'• 

ne wypowiedzi*ło się za projektem gu le ;- 
natura w sprawie utworz&nia banków prze
mysłowego I hipcteczt6go w Mandżuryi z 
kapitałem po dwa miliony dolarów.

Berlin.— Prasa wygłasza życzliwe lecz 
n-jcechowane wstrzemięźliwością opinie o 
mowie Aehrenthala, wygłoszonej w delega
cjach wspólnych Austr o-Węgier. „Post* 
wyraża zdziwienie, że m iaiitor nie poświę-

Badan:a zakonników.

Cręstoohowa. —  W czo ra j w ładze  b ad a ły  
Eakonniitów  i o g lą d a ły  cele.

L sty Macocha.

Kcaków — Udało się złożyć strzępki li- 
»tów, zaalezionych w Trzebini, gdzie przeby
wał D. Macoch preed arc‘satawani-m. Dwa 
Listy przeznaczono były dla Holcny Macocho 

ej, gdyż w nich Damasy uspokaja M mo 
chową, podejrzewającą g-j o chęć ucieczki 
do Ameryki. W  pozostałych li.-,tach uiczna- 
na osoba zamieszkała w klasztorze, ostrzega 
Macocha przed grożącym mu niebezpieczeń
stwem.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Peteraburg.— Z powodu cholery w Ro- 
syi rząd austro-węgierski zabronił rosyjskim 
żydem w czasie świąt bieżących urządzić 
pielgrzymki do rabinów galicyjskich.

Kronsztad! — Wzlot Piotrowskiego zo
stał odłożony.

Chabarowsk.— Z rozporządzenia senato-lcił dłuższego ustępu swego przemówienia 
ra Gliszczyńskiego zostali u wtJnieni ze służby j Niemcom. Inne pisma uwa -ają za niewła- 
i oddani pod sąd: intendent okręgowy Kar- ściwe powoływanie s ę na wojnę 1866 Toku. 
pow, radca prawny W aksmut, naczelnik | Komtantynrpol. — Termin zawar-la z
oddziału Kapitonow, dozorcy sklopów No
wakowski i Sziiapnikow, zarządzający mły
nem Sołowjew, dozorca magazynów pułio  
wych Pleszko i inżynier wojskowy Os 
kołkow.

Kronsztadf.— Piotrowski na aeroplanie 
wniósł się w.towarzystwie, montera ale wsku 
tek silnego wiatru spadł na ziemię. Awiator 
odniósł ranę.

Petersburg.— „Tydzień awiatyczny" za

grapą francuskich kapitalistów umowy pre
wencyjne] w sprawie pożyczki odroczony 
został do d. 7 października. Do grupy tej 
przyłączy się bank otomański. Turoya przyj
mie warunki postawione j e j  przez rząd fran
cuski. Przedstawiciel francuaki będzie kie
rował sprawami Izby obrachunkowej.

Paryż. — Korespondent agencyi otrzy
mał wiadomość, że pertraktacye, prowadzo
ne przez rząd turecki z rządem francusk-m

KRONIKA POLSKA.

—  Fomnlk Smolki. We czwartek odby
ło się we Lwowie posiedzenie komitetu bu
dowy pomntSia Fr. Smolki. Przewodniczył 
prezvdent Ciuchciński. Za sprawozdania 
skarcmlka dyr. A. Zgórsklego dowiedziano 
Gę, że przy p jwnej ofiarności ze strony spo
łeczeństwa komitet przystąpi do budowy z 
funduszem 30,000 kor.

Kom t t uchwalił przeznaczyć na wznie
sienie pomnika dslsicjszy plac Smolki, wią
żący ulicę Mickiewicza z Jagiellońską 1 roz
pisać konkurs na dzieło.

— Pożir w Zakopanem. W e czwartek w nocy 
spłonął w Zikopanem uoszczętnio ponsyonat pierwszo
rzędny p. n. cSkoczyska».

Pożar wybuchł o g. 10 m. 15 w pokoju naro
żnym, gdzie w owej chwjli nikogo nie hyto, wszyscy 
bowiem gościo i domownicy zgromadzeni byli w czy
telni.

Gdy spostrzeżono ogień i dym, rzucono się do 
ucieczki, przyczem na szczęście obyło się bez wypadeu.

Ogień szcizył się tak szybko, żo o skutecznym 
gaszeniu nie mogło być mowy.*

Straty otliczają na 25C tys. koron.

kończony został wzlotem Jeflmowa, 'k tóry  I w sprawie pożyczki, dcprowaćzły ob.e stro- 
chce uzyskać nagrodę za wzlot podczas lny  do porozumienia w kwestyach zasadni- 
wiatru i czych, jednakże możliwe jest, że pożyczka

Petersburg. — Na cholerę zacholerę za- nie zostanie zaciągnięta u tej grupy kapita- 
chorowało 10 osób, zmaiło 2, pozostaje cho-1 listów, z którą toczone są obecnie roko- 
rych 218. wania.

Pekin.— W skład si natu wchodzi 262 
Burze I huragany. deputowanych, w liczbie tej 98 naznaczo-

Petersburg. —  W nocy nad brzegami 1 nych przez państwo, 66 wybranych z liczby 
morza Baltyck ego przeszedł huragan, który unędników i 98 wybranych przez prowin- 
wyrządził znaczne straty. Wiele Btatków cyonalne komitety doradcze. Rząd zapewnił 
zatonęło. Woda wyrzuca na brzeg beczki sobie zawczasu większość. Senat stanowi 
z naftą, skrzynie, etc. Wiatr p zrywał imrtytucyę doradcią; postanowienia jrgo n;e 
dachy, poprzewracał słupy telegraficzne i po- ^obow iązu jące dla rządu. De! senatu — 
wyrywał drzawa z kcrżeniami. przygotawianie organów rządowych i łudno-

Troki.—W  nccy szalała nadzwyczajna ści do przyszłego ustroju parlam entarnego. 
burza połączena z grzmotami 1 piorunami. Senat rozpatruje prellmisarz budżetu, pc- 
następnle przeszedł nad miastem huragan datki, pożyczki, oraz nowe projekty prawa, 
śnieżny. z wyjątkiem tych, które dotyczą ustroju

Libawa. — Szalejąca przez całą noc bu- konstytucyjnego, 
rza wyrządziła snacznd szkody. Zniszczone Tulon. — Eskadra rosyjska wyruszyła 
zostały rusztowania około budujących się do H !szpanii. Paię dni zatrzyma się ona w

Yigo.domów, porwane druty telegraficzne, powy 
bijane szyby i t. d.

M tawa. — H urag.n wyrządził znaczne I ciągu 
spustoszenia. Komunikacya telegraficzna zo-jizby i 
stała uszkodzoną

Windawa.— Nad miastem prze?zedł hu 
ragan, który wyrządził znaczne szkody. Na
ładowany drzewem parostatek angielski 
gDick-Parc* po stracenia części ładucku i 
jednego m a'ynarza powrócił do portu.

Ateny. — Przesilenie trw a w dalszym 
Król ma przyjąć osobno prezydenta 

przywódców partyi.
Berlin.— Z  p3wcdu jubileuszu uniwer

sytetu odbył się w zamku obiad galowy. 
Obecni na nim byli: para cesarska, naetęp- 
ca tronu z małżonką, książęta, dostojnicy, 
profesorowie i delegaci cudzoziemscy — w 
liczbie których znajdował się rektor uni
wersytetu petersburskiego, oraz przedstawi
ciele sludenteryi. Po obiedzio Ich  Cesarskie 
Mcście rozmawiały z uczonymi niemieckimi

Strajk we Francyi.

Paryż.—-Brłand oświadczył radzie mu- 
nisypalnej, ie  miasto zaopatrzone je s t w i ł  zagranicznymi.
produkty spożywcze. Rynki mięsne fuak- Konstantynopol. — „Tanin" zaznacza,
cyonują prawidłowo. Deputowani socyali-lie jeżeli Yenizelos ktanie na czele gabinetu 
ści skarżą się na środki ztstosowywane I w Atenach, Turcya zostanie zmuszoną do 
przoz rząd i lądają natychmiastowego zwo- przerwania sttsunków dyplomatycznych 3 
łania parlamentu. Arus^towano szóstego Grecyą.
przywódcę strajku. Spodtiswane są dalsze Hamburg.— Osięgnięto częściowe poro-
areszty. zumienie pomiędey robotnikami a praco-

Paryż, — Strajk ogłostony na linii Pa-1 dawcami.



4 0 Ż I E N N I K  E f ł O W S K ? N r 269

Sufrażystki galicyjskie. We czwartek 
po południu w westibulu gmachu sejmowe
go we Lwowie ugromaaziło się kilkaset kobiet, 
Marszałek Stanisław hr. Badeni w otoczeniu 
kilkunastu posłów przyjął deputaeyę, złożoną 
z 30 kobiet. Pierwsza przemawiała Pelagia 
hr. Skarbkóirna, żądając czteroprzymiotni- 
kowego prawa wyborczego do sejmu bez 
różnicy płci. Następnie przemawiały: rusiń 
ska socyalistka hucułka, studentka, dalej 
delegatki z Krakowa, Stanisławowa i Chy 
rewa. Marszałek odpowiedział, że wszystkie 
stronnictwa zgadzają się na to, że kobiety 
powinny posiadać takie same prawo wy
borczo, jak mężczyźni, ale nie wiadomo, jak  
sejm załatwi reformę wyborczą. Marszałek 
znieeał wiele cierpliwości i wyrażał nadzie 
ję, że kobiety w miarę możliwości otrzyma 
ją  stopniowo równe prawa.

Pr*ed gmachem sejmu przemawiał po 
seł socyalistyczny Witvfc. Następnie pochód 
wyruszył do pomnika Mickiewicza.

Nowa republika przeciw kościołowi. Por 
tugalski rząd republikański wkroczył zupeł
nie na drogę walki przeciw Kościołowi ka
tolickiemu. D j pierwszych punktów anty
katolickiego programu rządu wchodzą:

1) Zamiana przysięgi religijnej naprzyj 
siegę cywilną,

?) wszystkie zakony i klasztory mają 
być zniesione;

3) religia katolicka straci prawa reli 
gil państwowej i zejdzie do rzędu religii 
tolerowanych.

Król Manuol itle zrzeknie s'ę tronu 
„Daily News* donosi, że kiól Manuel posta 
nowił nie zrzekać się praw do tronn portu 
galskiego ani w imieniu swejem wlasnem 
ani w imieniu swych potomków.

Moiiaoo o kon«tytucyę. Z Monaco do
noszą; Dn. 11 października n. sff. odbyła się 
tu dem onstracja przeciw księciu i mini
strom na rzecz konatytucyi.

Przód kilkoma dniami udała się do Pa
ryża deputacya ludności księstwa celem 
praedłożesia księciu żądań ludności. Depu
ta ty*  bawiła w Paryża cały tydzień, lecz 
nie została dopuszczoną przed oblicse księ 
cia. W końcu sekretarz księcia poradził da- 
putaoyl, aby udała się do Lucerny, gdzie 
iuh książę przyjmie.

Obr*żem tern członkowie komisyi wy 
jechali z powrotem do Monaco, co wywołało 
dem onstrację ludności, która domaga się 
usunięcia ministrów i ogłoszenia konstytu 
cyi.

Grecya i Polaka Na posiedzeniu grec
kiego zgromadzania narodowego prezydent 
miaistrów Dragumis w polemice z po
słami należącymi do t. z w. paityi młody ch, 
wystosował apel do zebranych, aby mieli 
przed oczyma tragiczny los 'szlachetnego i 
dzielnego narodu polskiego. W skatek podo
bnych zajść, Jakie odoywają się obecnie w 
Grecyi, wielki naród polski stracił niezawi
słość. Mowę swą zakończył Dragumis py
taniem: Csy chceois, aby nas spotkał 1( s 
Polski? na co ze wszech stron odezwały »ię 
okrzyki: Nigdy!

Meudana wyoleozka. Projekt komisyi 
kolonizacyjnej urządzenia wycieczki w Po
znańskie specyalnie dla korespondentów pism 
zagranicznych, rozbił się ostatet znie z powo
du zbyt malej liczby zapisów. Powodem o- 
s ta tecnego  zaniechania projektu była oko
liczność, ze w ostatniej chwili wycofali się 
z wycieczki przedstawiciele najpoważniej
szych pism rosyjskich: „Rl«cz“, „Russk. Sło
w a ', „Russk. Wiedomosti", „Ijtro Rossii“ i 
„Odeskija Nowostl*. Żarliwym organiza
torem wycieczki był korespondent gazoty 
„DIe Zelt“, Katsehke.

K a r t k i  z  p o d r ó ż y

miasto już udekorowane flagami, a na pa
łacu arcybiskupim, pośród innyeb, powie
wała flaga papieską. Kardynał Lyat już 
przybył. Podróż jego od chwili, jak wysiadł 
na ląd kanadyjski, była istnym pochodem 
tryumfalnym. W itano go owacyjnie we 
wszystkich miejscowościach, gdzie* się tylko 
zatrzymywał po drodze, podążając specjal
nym statkiem w górę rzeai Św. Wawrzyńca.
I choć kongres jeszcze się nie był rozpoczął, 
jednakże kardynał już w ciągłym był ruchu. 
Uczestniczył w „święcie pracy" ebchodzo- 
nem uroczyście w tym kraju i witały gc 
tysiące robotników, do których przemawiał, 
zwiedzał przeróżne zakłady, odwiedził wię 
zienie, w którem odprawił Mszę św. i rzeW' 
ną do więźniów wygłosił naukę,—słowem,— 
gdzie tylko się zjawił, wszędzie szerzył do 
Koła radość wśród ludności, szczęśliwej, te  
może na swej ziemi powitać przedstawiciela 
najwyższej władzy w Kościele.

Daleń neatępny przeznaczony był na 
uroczyste otwarcie kongresu. Spieszymy 
wieczorem do kościoła katedralnego i zaj 
mujemy miejsca tuż prawie przy wielkim 
ołtarzu. Dziwne sprawia wrafcenla ta  kate 
dra w Montrśal’u. Jest ona bowiem naśla
dowaniem miejscami wcale udatnem, bazy 
liki św. Piotra w Rzymie, choć oczywiście 
na znacznie mniejszą skalę. Zwłaszcza wielki 
ołtarz z Daldachlmem wspartym na czterech 
spiralnych kolumnach najzupełniej przypo 
mina dzieło Berninkego,^—i, jak  poprzednio, 
bawiąc w Stanach Zjednoczonych, mogłem 
mieć złudzenie, że znajduję się w kraju ro 
dzlnnym, tak teraz znów wyobraźnia prze 
nosiła mię z Ncwego Świata do stolicy 
chrześcijaństwa.

Po dość długiem oczekiwaniu o^zywują 
się wreszcie organy. Z zakrystyi wyenwa 
się długi suertg prałatów i biskupów przy
branych w uolety, a za nimi, w szatach 
pontyfikalnych, w mitrze i z pastorałem po
dąża arcybiskup z MontreaLu, ks. Bruchesi. 
Wszyscy udają się procesyą do drzwi Wuho- 
nowych na priyjęcie Legata. Wtem dają 
■ię słyszeć przepisane rytuałem słowa pleśni 
„Ecce sacerdos m agnus", poczem chór na 
głosy intonuje wspaniałe: „Christus vincit, 
Christus regnat, Chrittua imperat*. Procesja 
w tym samym porządku z powrotem kroczy 
ku ołtarzowi, tylko arcybiskup Vobic pa- 

Iwgata tiuż jł swój pastorał—sym-
bal-

na Kongres eucharystyczny w Montreal.
Na parowcu mVictorianu. 

I I
Gdy w poniedziałek zrana dn. 15 wrze

śnia stanęliśmy w MontreaTu, ujrzeliśmy

pieskiego 
boi władzol władzy,—a na końcu orszaku, pod 
dachlmem nleeionjm przez weteranów-iua- 
wów papieskich, ukazuje się wyniosła po 
stać kardynała Vanuutellfcgo, przybranego 
w purpurową cappa magna. Po prześpią 
wanlu przepisanych modlitw, Legat, przyetą 
plwszy do ołtarze, udzielił zebranym błogo
sławieństwa, poczem naiadł przed ołtarzem 
twarzą do ludu zwrócony Kiedy przez je 
dnego z prałatów odczytane zebrało z am
bony w Językach francuskim i angielskim 
„Breye" papieskie nadające kardynałowi pra 
wo zastępstwa Ojca św. na kongresie, z ko 
lei Legat, wszedłszy na ambonę, wygłosił 
piękną p*zouiowę inauguratyjuą w języku 
francuskim. Gdy skończył i zasiadł na tro
nie, arcybiskup z Montróaku zajął Jego 
mleisce na kazalnicy, witająo w wymow
nych słowach przedstawiciela Stolicy Apo-

trzeeh ani posiedzenia, na których przema
wiano—w dwórli salach w języku francu
skim, i w dwóch po angielsku. Obok roz
praw treści ogólnej z dziedziny teologii 

historyi, mieliśmy sposobność 'usłyszenia 
i innych, wziętych wprost z życia, a więc 
sprawozdania z działalności przeróżnych 
związków eucharystycznych, z kierunku, na
danego wychowaniu młodzieży, i 18 d., i t. d. 
Dalej w jednym z kościołów, przeznaczonym 
czasowo na salę zebrań, odbywały się przez 
trzy dni prace sekcyi kapłańskiej, a cnyba 
dodawać nie mam potrzeby, jak wielkiej 
doniosłości były te referaty, dające kapła
nom wskazówki do podtrzymywania i s z e 
rzenia kultu eucharystycznego, oraz przodo
wania wiernym w życiu katolickiem. Dalej 
jeszcze odbyło się zebranie dla pań, na któ
rem poruszano kwestye, dotyczące obowiąz
ków wzniosłych, a tak owocnych w błogo
sławione skutki, które Opatrzność kobiecie 
w rodzinie i w społeczeństwie wyznaczyła. 
Nie zapomniano też i o dzieciach. Wspania 
łym był widok orszaku złożonego podoono 
i  3 0 -  40 tysięcy dzieci, które z pieśnią na 
ustaeh i sztandm m ! w ręku kolejno defilo
wały przed kościołem katedralnym, podcho
dząc grupami do Legata papieskiego, siedzą
cego u drzvn wcnodowych, składając mu 
w ofierze kwiaty, i wzamian otrzymując 
jakieś łackawe słowo i papieskio błogo
sławieństwo. Hakoniee, w sobotę, odby
ły s-ę jeszcze dwa wielkie zebrania, jedno 
młodzieży francuskiej z Kanady, a urugie 
mężczyzn. Kardynał Yannuteli zagaił pierw
sze z nich, a drugie konkludował Miaiem 
szczęście być świadkiem entuzyazmu mło
dego pokolenia, które zorganizowane w prze
różne związki, w liczbie 15—20 tysięcy wj- 
pemiło po brzegi olbrzymią arenę i pełne 
młodzieńczego zapału oklaskiwało dostoj 
negc „prezesa' swego zebrania, oraz innych 
mówców.

Ale najwspanialej z natury rzeczy wy
paść musiały dwa wielkie zebrania ogólne, 
które się odbyły w piątek i sobotę. Prawda, 
że późna, wieczorna pora przeznaczona na 
te posiedzenia i niekiedy zbyt długie p ~e- 
mówienia ujemnie wpływały na uroczysty 
nastrój; wszakże nie zepsuły one ostatecznie 
całości majestatycznego obrazu. Przez dwa 
dni z rzędu obszerny kościół Notre-Damc 
zapełniał się po brzegi tysiącami słuchaczy, 
a pierwszorzędni mówcy, duchowni i świec
cy, kolejno poruszali te tłumy urokiem swej 
wymowy 1 głębokością wygłaszanych zdań. 
Wspomnę tylko o niektórych, a więc na
przód o sędziwym prymasie irlandzkim, kar
dynale Lcgne, który rozpoczął szereg prze
mówień,—następnie zaś o dwóch ministrach, 
którymi byli premier państwa kanadyjskiego 
Sir Wilfrid Launsr, i premier olbrzymiej 
prowincyi Quebec’u, Sir Lomer Gonin. Nie- 

odobna mi też pominąć milczeniem wiel- 
doszonei

atolsklej. Na zakończenie odczytał w dwóch 
językach tekst telegramów w yshnych prięz 
Legat* do Ojca św. 1 do króla angielskiego, 
oraz odpowiedzi, jakie nadeszły od bard. 
Merry ael Val’a i Jerzego V. Warto zazna
czyć, że w telegramie do króla kard. Van- 
nutelll nie omieszkał wyrazić wdzięczności 
za ostatnie .zniesienie słów ubliżających re- 
lfgii katolickiej, które, jak wiadomo każdy 
król angielski od czasu reform acji na tron 
przy składaniu przysięgi koronacyjnej wy
głaszał.'

Urociyote błogosławieństwo Naiśw. Sa
kramentem, udzielone przez ks. biskupa 
Huylen a zakończyło to pierwsze wstępne 
zebranie. Kongres był otwarty.

Zadaniem było komitetu miejscowego 
tak rozłożyć program zebrań, referatów, 
przemówień, Cby, unikając jednostronności, 
dać o ile można każdemu bez wyjątku taką 
strawę duchowną, jakaoy mu stosownie do 
narodowości, stanu i wieku najbardziej do 
usnosobienia trafiała. To też widzimy, że 
praea kongresu odbywała się w licznych 
stkcyach. W czterech wielkich salach ze
brań odbywały się jednocześnie w ciągu

lej mowy. wygłoszonej prr-ez złotoustego 
biskupa z Orleanu, ks. Stanisława Touchet’a. 
Mówił oczywiście o Eucharystyi, ale w po
łączeniu z życiorysem wielkiej bohaterki, 
której jest niestrudzonym apostołem na bi
skupiej stolicy orleańskloj — błogosławionej 
Joanry  d’Arc. Entuzyazm słuchaczy nie do 
opisania, oklaskom nie było końca. I kie
dym późnym wieczorem zmęczony powróciłem 
do domu, pomyślałem sobie, ie  warto było 
odbyć tak daleką podróż dla samego tylko 
usłyszenia podobnego mówcy.

Dnia następm go na ogólnem zebraniu 
zabrał głos między innymi a.‘cj biskup West- 
minsteru, ks. Bourne z Londynu. "Wspomi
nam specya^ie o tej mowie, która wiele 
narobiła wrzawy w kanadyjskiej prasie. Sło
wa jego o potrzebie szerzenia wiary katoli
ckiej w Kanad; ie zrozumiano mylnie w tym 
sensie, jakoby zdaniam jego głoszenie tłtw a  
Bożego powinno się tam odbywać wyłącznie 
niemal w języku angielskim. Dzienniki ude
rzyły na alarm. Rozpoczęły się interwiewy, 
skutkiem których wyjaśniło s,ę, że ks. arcy
biskup mówił o zachodnich stronach tego 
kraju, w którym niemasz ludności francu
skiej i że doskonale pojmuje i uznaje nieod
zowną konieczność jeżyka rodzinnego w nauce 
religii i ohwaleuiu Boga. Bo i jakże mógłby 
inaczej myśleć czcigodny i poważany arcypa- 
sterz! Zresztą, zanim jeszcze nastąpiły te wy
jaśnienia na łamach dzienników, już tego 
samego wieczora, na Ogólnem zebrania, je
den z posłów do sejmu prowincjonalnego,

p. Bourassa, w przepięknych słowach dał wy
raz zasadom prawa do języka ojczystego, 
które wszystkim narodom bez wyjątku przy
sługuje, nea w/giędu na tn, czy stanowią 
większość, czy mniejszość ludności danego 
kraju. Chrystus—mówił iniędsy lnnemi— 
umerł za wszystkich ludzi, lecz na nikogo 
nie włożył obowiązku zaparcia się swego 
3zczepu, aby Mu pozostać wiernym. Zbyte- 
cznem chyba dodawać, że mowę tę raz po 
raz słucnacze nagradzali rzęsistymi oklaska 
mi, a Legat papieski dziękował znakomite 
mu mówcy za wzniosłe jego słowa.

kc. Piotr Mańkowski.

Z  życia prowincyi.
- ; o o ( -

Żytoniibrz, dn. 25 lorześnia.
Żytomierz jest miastem, w którem nie

często ma się możność doznania wrażeń ar
tystycznych.

Gdy wypadek jak i dostarczy nam ta
kich wrażeń, najczystszych i najpiękniej
szych, jakie są w życiu, czujomy mimowol
ną wdzięczność ala tych, którzy nam ich 
dostarczyli. Ta poDudka skłania mię do na
kreślenia tych słów kilku. Zostawiając fa
chowym muzykom ocenę specyalną, pra
gnęłabym ująć w nich tylko nąstroj wy wo
łany wczorajszym koncertem młodego nie
zwykle uzdolnionego artysty, p. Józefa Tur- 
czyńskiego. P. Turczynski je s t zresztą już 
znany mieszkańcom Kijowa, gdzie koa 
certował parę razy z wielkiem powodze
niem u publiczności i u muzyków miejsco
wych.

Pan Józef Tarczyński, jest rodem z 
Żytomierza; od lat najmłodszych usilnie i 
poważnie pracował nad muzyką pod kierun
kiem swego ojca; później w Petersburgu, 
wreszcie w Berlinie u Busonlego, słynnego 
maestra, który skończonym aż muzykom 
udziela swych wskazówek.

Grę młodego artysty cechuje przy bra
wurze, młodym zapale 1 energii, duży śpie 
wny ton, wielka jasność i przejrzystość te 
chnikl, niezmącona w najdrobniejszych 
szczegółach, Przy tem zaś opanowaniu środ 
ków technicznych, z każdego wykonanego 
przezeń utworu bije tchnienie wielkiej, pod
niosłej sztuki.

Na początku dał nam artysta usłyszeć 
Beethowena, którego sonatę U l-ą  wykonał 
z wielkim pietyzmem i szlachetnością styla. 
Powaga, czystość i wypukłość każdego fra
zesu były zachowane w całym utworze.

Po sonacie Liszta, mało znenej, która 
iakby dla kontrastu była z dziedziny muzy
ki kolorystycznej, a zagraną została z og
niem i brawurą wielką, p. Tarczyński obda
rzył nas Szopenem, którego czar padł odra- 
zu na słuchaczów, czar największej poezyi i 
największego smutku, jakie może wydać z 
siebie serce ludzkie... i serce polskie...

Szopena pojmuje p. Turczyński samo 
istnie i trochę odrębnie — odejmuj* mu je 
go tkliwość i „morbidezzę* a potęguje ton 
męzki, silny jego ekspresji. Nie zmniejsza 
to piękności wykonania, niektórych utwo
rów zwłaszcza, a daje zabarwienie indywi 
dualne, które w każdej szczerej sztuce być 
musi. Największe wrażanie zrobiły ballada, 
mazurki i polonez Pis moll. Mazurki zagrał 
p. Turczyński ślicznie, z jakąś młodą, pełną 
życia poezyą. W tonach tych nawpół tę 
sknych nawpół energicznych, ujrzało się 
wizyę wsf polskiej i ten czar jedyny z ni- 
czem nieporównany, jaki od niej płynie.

Prawdzlwem zaś zwycięstwem artysty 
był polonez PJs moll. Utwór ten, jeden z 
najpiękniejszych 1 najszczytniejszych dzieł 
Szopena, je st dziełem p a r  excelence nastro
jowym i nastrojowo zagrał go artysta. W 
energicznych i namiętnych rytmach snuje 
się poemat bólu; zdaje się iż zaciasno tema 
bezbrzeżnemu smutkowi w zamkniętej for
mie, rwie się też wciąż w dal jakąś... aż 
wreszcie moty w się urywa... a  zmęczone serce 
tonów poety, jakby dla wypoczynku, śpiewa 
w rytmie mazurka piosenkę pogodną niby i 
słodka... a ze smutnych najsmutniejszą...

Zatrzymałam się trochę przy tym tak 
ogólnie znanym utworze, by zaznaczyć jak 
on się wypowiedział w grze p. Tarczyńskie
go, bo wykonać dzieło takiej olbrzymiej 
miary, zarówno pod względem technicznym

jak i ekspresyjnym, jest nejlepszem świa
dectwem zupełnego artyzmu.

Koncert p. Józefa Turczyńskiego dał 
licznie zebraoym słuchaczom wrażenie sztu
ki czystej i podniosłej, która nad pył i po
wszedniość życia unosi duszę i miłem i 
wdzięcznem echem długo w pamięci brzmieć 
będzie.

Nie-Żytom!erzanka.

KRONIKA PROWINCYPtaALNA,
—o—

( Z  p is m  i  od horespond  nidto)

— Sprostowanie. Korespondent nasz 
z Radomyśla donosi nam, że podana w opi
sie uroczystości kiymeckich wiadomość o da
rowiźnie, jaką uczyni! p. Wł. Jaroszyński 
na rzecz szlachty zamieszkującej Krymek 
jest trochę niedokładna. P. Jaroszyński po
darował szlachcie krymeekiej nie 400 dzie
sięcin łąk, aie ^00 dz. ziemi z pod lasu 
1 100 dz. łąk nad Fetorowem, razem. 500 dz., 
pod warunkiem, że zaprzestaną wypasów 
w lesie.

Wiadomość tę tfm  chętniej prostuje
my, że chodzi tu istotnie o czyn niezwykły, 
a godny naśladowania, który może uleczać 
radykalni* szereg zatargów, jald od lat kil
kunastu, na tle sprs w czynszowych w Krym
ku notowano.

— Stan traw pastewnych w Kraju Pst.-Zactipdn. 
TF g u b ern ii k ijo icsk ie j trawy pastewne w roku bie- 
incym rnajdują się w stanie opiekanym, iożsli w roku 
iss iljra  można oyfo mówić o razezerzenin przestrzeni 
traw .innych i •  zaszczepiania ich gospodarstwom w ło
ściańskim, ta obecnie przestrzeń m nigdzie nie została 
powiększona, a naw ot ds •  się obsarwować landeacya 
do jej zrednkowania. Największe rozpowszechnienie 
mają: koniczyn*, esparceta, m cirna i pc części wyk* z 
owsem; wszystkie one w roku bieżącym silnio ucierpia
ły wskatek znizy, rupełnsmu zaś zniszczeniu > ljg ły  w 
gminie tnrazo.oskiej, pow. żwinogróflzkiego. IV pow. 
kijowskim zginęła koniczyna, i rajgrass, zasiane w roku 
IÓiG; nie lepiej rzees ma się i n  pozostałych pow>a- 
tach z wyjątkiem nnmańskiego, skąd. dochodzą wiado
mości o pomyślnym wzroście iraw pastewnych i otfi- 
tyrh sianokosach.

TF g u b ern ii p o d o lsk ie j nejwięcej rozpowszech
niona jezt koniczyna i naprz. w poładniowjj części po
wiatu płoskirowskiego i północnej części kamienieckie
go tylko ją jedoą sieją i -prowadzono do płodozmianu. 
Po niej następuje mitszankn koniczyny z tymotką, lu 
cerna (zwłaszcza w powiacie hal.yńskim), esparceta i 
najmniej rozpowszechnień- wyka. Przestrzeń zasia- 
na trawami zwiększyła mę iiard-o njesnpcznie. Jedy
nie w powiecie hajsyńskim zwiększono zasiew lucerny, 
pomimo, iż miejscowa ludność włościańska pizaważnio 
skłania nię de tnrawy buraków cukrowych. Następnie 
rozszerzono riew lucerny w majątkach ziemskich po
wiatu jampolekiego, wskutek wprowadzania traw do 
płodozmi&nn. Niedostateczną ilość zasiewanych traw 
mektórzy ssilują tłómaczyć opieszałością ludności, sza- 
cbowuLą, przestarzałym systemem płodozmianu, inni 
<aś — pomyślnym urodzajem zbóż w ciągu ostatnich 
dwu lat i obfitośeią słomy, wskutek cztgo siew traw, 
jako rubryka dochodowa, stoi na drugim planie. Jedno- 
czeŚDie z powiatów, gdzio przeważają dzislki skomaso
wane, Jak Dp. w pow. płoskirowskim, nadchodzą w ia
domości o piojektowanem rozszerzeniu przestrzeni traw 
na rok przyszły. W początkach wiosny urodzaj ich 
zapowiadał się znakomicie, lecz następnie wsku .ek su
szy znacznie się pogorszył W gospodarstwach w ło
ściańskich sieją trawy tylko na wypas, w większej wła
sności ziemskiej połow> idzie na wypal, połowa na 
nasienie.

TF g u b ern ii w o łyń sk ie j najwięcej rozpowszech
nione są: koniczyna czerwona, następnio tym oisa i wy
ka. Tak koniczyna, jak i tymotka i wyka wprowadzo
ne zastały do płodozmianu nietylko w majątkach więk
szych, lecz i u włościan.

Przestrzeń traw, sianych w guto .n ii, znacznie 
wzrosła; w powiatach rówieńskim, rackim i żytomier- 
ski j waha się ona od 5 do w dubieńskim do 10— 
15$ i w kowelskim do 20$. W  jednym tylko powie
cie włodzimiorjkim przestrzeń zasiewanych traw zmniej
szyła się i to nawet bardzo znacznie wskutek suszy, któ
ra Już od trzech lat stale niszczy je tr tym powiecio. 
Przyczyną zwiększania się zasiewu traw jest stopnio
we przechodzenie włościan do gospodarstw zagrodowych 
i Iziałek skomasowanych. Koniczyna zeszłorocznego 
siewn przetrwała suszę ubieglogo lata stosunkowo 
szczęśliwie, lecz zasi»aa w tym roku zginęła prawie 
wszędzie.
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Kakao Holenderskie
z ziarn wyższego gatunku.

Pp. zamiejscowym wysyłamy za zaliczką pocztową.
194.40 Cenniki i epatowania gratis.

O o m  P rze m y sY o w o *H a m ilo w y

j U S i c h a ł  J u k o w i ń s k i

NlJ6w, Kreszczatyk 5. Telefon 927.

Ostatnie
stawo sztuki
100 P“S S Y  1 r. 40 li.
twornej zsgrasiczncj roboty, treś i 
bardzo interesują-ej; za lepszy gatu
nek, wyróżniająty się głękokcś :i ą łi oś
ci. po 2 rb. 2Ukop. ża lońBftdk. Wyż
szy gatuaek po 3 rb. 25 k.. t rb., 5 r., 
6 r. 50 k. i 7 br. 50 k. Handlującym 
raba. Adres: rn.fi.i5Ja:, A r t y s ż j c z  
iy  ID ig a z y n  „ b z t u k a 1* D . K.

* 19C70

Poleca posadzkę

Adres dla depesz: >Emhnr Kijórrt. 
Albumy i conniki wysyłamy na żądanie franco. 
Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

G w ara nora i trm rałoió.

JA R O SŁA W SK IE  1KO STRO M SK IE
Płótna

G. S» J  K ?  t, U W A
K r e s z c z a t ik  5 4 .

Olrzymfno w wielkim wyborze roz
maite płótna, bieliznę stołową, poń
czochy, skarpetki, prześcieradła, go
tową bieliznę męcką, towsry oaweł- 
niar j i w iele inny :b przedmiotów. 
Ceny zawsze stała i niższe od wszyst
kich w Kijowie, o czem proszę "ię 
osobiście przekonać. 19311

Kauka i przepisywanie na piszą- 
rych masz. we wszystk. 

jęz. Funduklejcwska U  m. 15 w ptdw.
M7ś7

posady kasyerki. Mo zo
KOJ* kaucyi.

żyć kilka- 
M -Włodzimierska 

25 m. 10. 19739

W yszed ł ju±  a druk u

KALENDARZ 19305

e n c y k l o p a d y c z n o - p r a k t y c z n y
na rok

kolorowa okładka Piotra Stachiewicza.
4 0 0  s tr o n  te k stu . 2 0 0  ś lu stra o y i

Cena kop. 60, w kartonie kop. 80.
ROCZWiK z a w ie r a  .n iedz^  innentś: 

K a le n d a r z y k i p o l l t y c z n .  w a r s z a w s k ie  przez  J . W eyssenhoffa] 
O sta tn ie  p ię ć d z ie s ię c io le c ie  d z i« jo w  n a s z y c h  pr/.cz L  W łod
ka; W iad om ości, z a s a d n ic z o  z  a s tr o n o m ii  p rzez  iii. H eilper- 
na; P o ls k a  l i t e r a tu r a  n a u k o w a  w  19 19 ,-̂ ir. r . przez H . Gal- 
lego; P o ls k a  t w ć r c z o i ó  l i t e r a c k a  w ubieg łym  roku  przez tcg jż ; 
S ta n  o b e c n y  te a tr u  p o ls k ie g c  przez T. Ja roszyńskiego:  P r z e .  
g lą d  t j a t r a ln y  przez  tegoż; G d zie  i c z e g o  n a u c z y ć  s i ę  m o ś  
n a ? —Ż e g lu g a  p o w ie tr z n a .—P r z e w o d n ik  po W a r sz a w ie .-  
Ilu je  e t  p o la k ó w  na ś w ia c ie ? — E n .iyr c y a  p o fs k a .—P o k o i  
c h o r e g o . — Ł ó ż k o  c h o r e g o .  — K w a d r a n s ik  d la  z d r o w ia .— 
P la n y .—M apy. T a b P c e  p o r ó ir n a w c z e .—W sk a zó w k i p r a k 
t y c z n a .-  P o p u la r n y  d z ia ł  p o l ity c z n o -g e o g r a f ic z n y  z  p o r .

t r e t  imi 1 h e r b a m i.
P orad n ik i*  Co c z y ta ć ?  — Co g r a ć ? — H y g le n a .—H istO rya.— 

Z a d a n ia  d o  n a g r o d y .

R ooznik  G eb eth n era  i W olffa na rok  I9 llf z e  
| w zg lęd u  na sw ą  w a r to ś ć  in fo rm a o y jn ę , na 
d ob ór  a r ty k u łó w  i na n iezw y k łą  w  s to su n k u  
do ob jętu óc i I w ygląd u  ta n io ść , p ow in ien  s ię  

i z n a le ź ć  w  k ażd ym  dom u — ja k o  p o trzeb n y  
d o r a d c a  vi sp r a w a c h  c o d z ie n n e g o  życra .

lltfIRekc niezbierane codzień świeże
lbowanych n i ... __

LAC“
dostarcz, 
do dom.

w żądanej ilcści, w zapkmbownnych naczyniach 

K ijow skie  S to w a r z y sz e n ie
IMIeczarzy W tejskich nNa składzie znsjdo,ią się na sprzedaż n a c z y n ia  d o ”? r e w o ś e n ia  o r a z

p r z y r z ą d y
śn iaSow sia  7,

 r__________. P* am a u z jn y  do> p r z e r a b ia it ia  .u  i k a  Adres: dc 15 wrze
od i5  wrześnią Z y la A s k a  4 3 .  T e l e f o n  i f i  2 * 0 9 .  1948.

Przepisywanie we w szjstk .
ję»ykacii. Krcszszatyk Nr 42 m. 29

BIURO RACHUNKOWE.
19751

■ p „ O Q rl T7- biurowej poszuk.skończ' 
j r U o a . U . y  feursj b in d 1, w Wa^sz. 
(bu hall. koresp., fr., niem., ros., poi.). 
Żylańska 118--3J  3977*5

    B55Ea»TOasrs5D O C IN K I N IS Z C Z Y

P o s z u k u j e  k o r e p e t y c y i ! f tn r n d f > iC f  ctiu^e śf a
alba jakiegokolwiek innego zsję> ia =tn-  ̂ * dictwa, żonaty, bez-
dent f  lolog A. Pawlicki: W .-W Ldzi- dzm ny obeznany z. wszcUiomi galę_ . n „1 a i . /tpa/I 1,/iifrłn i li onH Irt tn i A fl n m rr..

Q:crsia 93 m 9. 19749

Na wyjazd
Żylińska 72 m. 5. 19775

ziemi i grudjictwa i liandlowiec pohu
kuje posady w mirścio lub w pobliżu 
kolei. Poczta Skwira kijów, gub., A l - 
tsnów, ogr. duikowi W. 19783

Rządca rolny
11 lat p rak ty k i, obrnajm iony je  wszyst
k im  d z ia łam i ro ]n ic ł wa, m łody, e n e r
giczny, p ra -n ie  zmieDić posadę od 1 go 
sty czn ia  lub l  kw ie tn i* . Poczta Bo
dzanów  guń. p łocka, Z arząd za jący  Cy- 
bu linem . 19813

R E ‘ H H E R l
SPRZEO. WSẐ D7iF 

U F a  br w Pethrsburou Cherśohska.  I2JTS
1825

H O TEL
S a n - H e m a

P la c  D um slri 6, f e l .  4 2 4 .
Nowo odrestaurowany MKNł z elek- 
trycznem oświetleniem. Od 1  rb. 
do 4 rb. za dobę i od 20 do 100 rlb.

miesięcznio. 18386

Pracownia sukian, okryć i kapeluszy

„Nowy śwE&t"
Plac Dumski Nr 3. Przyjmuje olsta- 
luuki. '  19740

D n ł r ^ n h n o  n au -zy c ie lk a  na  w ieś rO irZ cuild  do dw óch  dziew cz., 
w /m ag an y  jes t j - z j k  po lski, rosyjski, 
fran cu jk i i m uz. W ara n , lis t adres.: 
Stawu U g. w ołyń. skrz. pocz. 7. 19809

bu li. 
wł*r« Ooti 0*0* 

rpel*f>ai7  a *«")« l i t  owi,
I ucht wuj. |> pirtu niywuii.

PRZEUYSZCZAJAtYClt1 
/ D£5 CA U V 1 N ’A

(PABY2IUCH.'
Do oabycia ws rujiiU u 

Matuyeta aptakicb, 
a w PARYŻU: Fiubourg 

1 Sainl Dsrtli. 147.

łOryginalno pudelka (Pigułek Crurin’a 
zaopatrz, są pkmba komorową*. 19450

Prenumerata I ogłoszenia
do

„fcfcnnika Kijowskiego”
przyjmuje

f. M i o h a l  P o b c c h a
u l. P r lu ta tu tw len n u ja  2 3 .

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38,


